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Zgłoszenie Polski—Nr 13

Śląsk reprezentuje armię

frrreciiwa ay teraina B-ka!

Zgłoszenie Polski do mistrzostw ho- doroczny międzynarodowy turniej ho­
kejowych świata wpłynęło jako trzy- [ kejowy o puchar Spenglera. Pierwsze-

Patrol polski przechodzi szkołę Rehrla
Zakopane, w grudniu 

owym obozie wojskowym 
aprzeciwko wyiotu doliny 

ruch wre na całego. Z 
i renie niemal luksusowo od- 

koszar, zniesionej już 
ysokogórskiej. wysypuje 
chłopców w wojskowych, 
mundurach. Poprawianie 

wdzanie smarów — a wre-
zb. r-ca. raport i wymarsz na 
r iczynają ciężką pracę dnia, 

narodowych zawodów pą- 
-•. ttóre odbędą się z okazji 

>si F.I.S. w Zakopanem, gru-
> i przygotowuje się niezwy- 

e. Obóz na Kirach został 
ny już 18-ego październi- 

' i >vięc dniem rozpoczęło się 
ie grupy wojskowej, polą- 

z tematycznymi treningami: 
zaprawą suchą i lekkoatle-

opieka nad grupą zostały 
Austriakowi Seppowi Rehrl, 
iszkał również na Kirach.| 
:ien odbywają się pod jego 
treningi w terenie, co trze- 
rzelanie do baloników na

)ekki*"sP ac?r' ewentualnie 
ze lekkoatletycznym gdzieś 
ię Chochołowskiej i z po-

PRECZ Z KRAIKIEM
Sytuacja jest groźna, bramkarz leży, obrońca go zastępuję. 
Chwila niezdecydowania i dwaj Kanadyjczycy zdobędą bram 

ke. Ale obrońca zdążył wybić krążek w pole.

Ingi na Zawracie 
ro treningi były stanowczo
Biegano po Czerwonych 
po oblodzonym Zawracie 

:!); narciarze narzekali, 
iż niektórzy się potłukli, 

jewnych scysji miedzy ni­
mi, w związku z czym kil- 

Potem jednak wszystko 
o i obecnie z systemu tre- 
01 zawodnicy są zadowo-

irzy, cztery tygodnie gru- 
j o o utrzymanie kondycji, 

loszla niebywale prędko, 
••ir 7, że zacznie się jeszcze 

em wyrabianie formy, do 
nie doszło. Teraz wszy- 

v tempie spokojniejszym, 
przetrenowaniu nie ma już

STACJA KOLEJKI NA KASPROWYM W ŚNIEGU ftjiSte z rzędu.
Co przyniesie nam ta 13-stka? Bę­

dzie liczbą szczęśliwą, czy jak chce 
wierzenie ludu — pechową?

Sportowcy są na ogół zabobonni, 
spodziewamy się jednak, że hokeiści 
nasi nie przejmą się swą magiczną cy­
trą zgłoszenia. Los ich w tegorocznym 
wielkim pojedynku narodów spocznie 
w ich własnych rękach a raczej no­
gach. płucach i... rozumie taktycznym. 
Jeśli umiejętnościami swymi zdołają 
wznieść się do wyżyn wielkiej klasy, 
nie zaszkodzi im cyfra 13-ście, iak i 
nie pomoże w chwili —gdy zabraknie 
walorów, by sprostać lepszym.

30 BRAMEK LTC!
We wtorek rozpoczął się w Davos

go dnia rozegrano 2 mecze. EHC Da­
vos pokonał Züricher EHC 3:0 (1:0, 
1:0, 1:0), a praski LTC rozgromił an­
gielski Oxford w niezwykłym stosun­
ku 30:0 (8:0, 11:0, 11:0).naly, wygląda jednak na to iż na po­

łowę lutęgo grupa swego najlepszego 
składu nie będzie mogła wystawić. Już 
przedtem został z grupy odwołany bar­
dzo dobry Tomasik, jednak pozostała 
jeszcze świetna trójka: Haratyk, Pęksa 
i Czepczor. Teraz jednak ubędzie Pęk­
sa u którego lekarz wynalazł jakąś 
historię z ręką, tak że miał on nawet 
zostać odesłany do cywila. Ostatecz­
nie jednak pozostanie w grupie, z tym 
jednak, że jego dalsze ew. treningi bę­
dą tylko przygotowaniem do udziału 
w sztafecie W.K.S-u, nie zaś do mię­
dzynarodowego biegu patrolowego.

W najbliższym czasie -na opuścić 
również grupę zapasowy Haratyk II, 
czy więc zbierze sie odpowiednio silna, 
wyrównana trójka, nie wiadomo.

Sami ślązacy
Dosyć szczególnym zbiegiem okoli­

czności z dziewięciu Zakopiańczyków,

którzy trenowali w grupie wojskowej, 
obecnie został tylko jeden (poza Pek­
są), Szczepaniak, który zresztą jest 
dosyć słabym biegaczem, absolutnie 
słabszym od wszystkich poprzednio 
odesłanych do pułków. Tak więc pa­
trol wojskowy będzie właściwie tylko 
reprezentacją Śląska, mimo układu sil, 
przemawiającego raczej na korzyść 
Zakopanego. Jest to istotnie dosyć tru 
dna do zrozumienia.

Podany wyżej skład: Haratyk, Pek­
sa, Czepczor, byl projektowanym, cho­
ciaż nie zatwierdzony jeszcze jako 
skład ostateczny. Dowódcą patrolu miał 
być i zapewne będzie ppor. Witold 
Łach i jako podoficer pobiegnie Hara­
tyk, co zaś do innych, to oprócz Czep- 
czora, który jest niewątpliwie pewny, 
sytuacja będzie dosyć kłopotliwa. Jest 
wprawdzie jeszcze w grupie Waw- 
rzacz, który ewentualnie pobiegnie ja­
ko drugi strzelec, ustępuje on jednak 
znacznie Haratykowi, czy Czepczoro-

W każdym razie Pęksy nikt z pozo­
stałych nie zastąpi i sprawa byłaby 
właściwie rozwiązaną .gdyby zawodnik 
ten, będący obecnie w znakomitej kon­
dycji biegowej, mógł startować. Pa­
trol byl by wówczas bardzo silny i 
mógłby walczyć o jedno z pierwszych 
miejsc. Nie o pierwsze jednak — pa­
trole wojskowe włoskie od dawna bo­
wiem trenują na śniegu, rozporządza­
jąc przy tym na prawdę świetnym ma­
teriałem

Dokończenie n# słr. 4-eJ.

30:0 (8:0. 11:0, 11:0).

ttler 
Yandoorai 

Cazenava
Sylwetki obrońców 

Francji 
na str. 3-ej 

•******************ł»W»44W»M%*»'

Piecowi nie grozi niebezpieczeństwo
Uspakajająca opinia chirurga

e sie jednak, abyśmy mi- 
orsanizacji mieli wielkie 

gu Patrolowym. Bo wpraw 
sobowy grupy byl dosko-

CtJirUrg Przedstawia nam
,,-ięzką kontuzję gracza „Naprzodu“:

mi-

Od 5 do 25 % 
ustępują pływacy 

zagranicy

KATOWICE. 27.12,— Prasa śląska 
przyniosła wiadomość 0 rzekomo cięż­
kich kontuzjach C'buli i pjeca I. 
W istocie rzeczy, spaw°zdania są nie 
tylko mocno przesadne. ale nawet 
nieprawdziwe. Nie Potwierdzają się 
więc wiadomości o zajściach Po me­
czu i pogromie druhny i kibiców klu­
bu świętochłowickiso, którzy mieli 
uciekać aż za sąsienie Praśniki!

Dyrygent ataku K. S. Śląsk — Ce­
bula, nie odniósł pi w czasie meczu, 
ani po skończony^ zawodach żadne­
go szwanku. Jeanie Ryszard Piee. 
nasz reprezentacyny napastnik uległ 
na 5 min. przed zakończeniem 
strzowskiego sp,tkania kontuzji pra­
wej nogi, w stariu z lewym obrońcą 
„Śląska" — Seife^m.

Piec I opuścił ’ole walki i we wto­
rek udał się _ < własnych siłach — 
do lekarza, d Bolesławą Pieczki 
w Nowym Bytoł>u.

, ~ NLe prześwietliłem pacjentowi ko­
lana, gdyż nie zachodzi wcale tego po- i 
trzeba. Stwierdziłem lekkie stłucze- 
nie Podudzia z „krwiawiaczkiem". i 
Komplikacji się nie obawiam. Najdalej 
zą 14 dni. piłkarz będzie mógł grać 
normalnie, a w Paryżu na pewno już 
me będzie pamiętał o tej drobnej kon­
tuzji .
t Rozmawiamy jeszcze z sekretarzem 
L S. Naprzód p. Roterem. który zape­
wnia nas, że pupil jego czuje się zupeł­
nie dobrze i że na obozie go nie za­
braknie.

Jak wynika z powyższego, alarmy 
nie były niczym uzasadnione i niepo­
trzebnie zupełnie wywołały paniczny 
nastrój w zespole graczy trenujących 
Przed meczem z Francją, (hr).

RODZEŃSTWO PAUSIN
y n roku w Zakopanem zdetronizować mistrzów świata 

Herber, Baier
GDY BILO SIE LIGĘ PARYŻA 5:1

Moment z pierwszego meczu piikarzy polskich w stolicy Francji. Simonyi walczy z Rudnic­
kim w podskoku, w dali biegnie Szczepaniak, na pierwszym planie Piec II MATTLER
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J. A. Szczepański

20 lat polskiego taternictwa
Obóz piłkarzy

od 6.1 w Katowicach
Dwudziesta rocznica taternictwa w

nepodiegłej Polsce, która dla tater- ________ ______ ____ _ ___________ ____ ________ .
nictwa zbiegła się tak ożywczo z od- powraca do gór. na ich czele nieodża- Z kolei wspaniale rekordy na tym! 
iyskanieiU terenów wysokogórskich W la- Dniu iiwclral W ^tani«law«ki I '
Jaworzyny, stanowi dogodny moment 
do zatrzymania się na chwile, spojrzę- .----------- . — — —.... . .—
nia poza siebie na szlak już przebyty wschodnie! ściany Mięguszowieckiego przez dolinę śnieżną (oba w 1930 r-’, się jednak zbiegiem lat zaznaczać ob'a 
1 rOZWaŻeni^ drogi W przyszłość SlO- 3'’'''”'* ’* ’ *««*  t ruirtwa prv»- łt*  n a i 1» ncło nełorrr». urtr n »««^«41«« «c-ł*»
wem, dla ułożenia pewnego „bilansu“ lęcz Wyśnią przez 
a zarazem „preliminarza“. i Śnieżnej/

C___ ‘ ‘
dodatnio, cokolwiek by się ___ ___ ___  - ----- ------- --- -------------- ------
na temat osłabienia taternictwa w la- zakładają Sekcję Taternicką AZS, or- północnymi ścianami

sytuacja poprawiać. Kilku najwybłt- Szczyt od północy (1928 r.) i na Mty- znowu charakter przeważnie sporto- 
niejszych taterników przedwojennych narza wprost od Białej Wody (1928 r.L ■ wy.
________  „ó.. '’l i...™'' ’ Ofiary gór 
łewany dr Mieczysław Swierz. W la- polu uzyskał W. Stanisławski i jego i Obok tych niezwykłych triumfów 1
tach 1921—22 uzyskuje on najpiękniej- tow.: wejścia na Gierlach z doliny' wielostronnego rozwoju tak taternic-
sze swoje wyniki skalne, jak przejście Kaczej i na Lodową Przelecz Wyżnią twa jak alp nizmu polskiego zaczęły

i rozważenia drogi w przyszłość. Śło- Szczytu i wejście na Lodowa Prze-; oznaczają tu najlepsze osiągnięcia. ■ wy n epomyślne, osłabienie ruchu ta­
wern, dla ułożenia pewnego „bilansu“ tęcz Wyźnią przez urwiska doliny, Aż wreszcie do najlepszych rekordów ■ ternickiego Ilościowe 1 jakościowe,

j;,,,;,,«, doprowadzili taternictwo zimowe Ko-: Przerzedziły sie szeregi wielkich zdo-
Ocena bilansu musi wypaść bardzo' Wreszcie pojawiają Się i młodzi, rosadowicz i jego tow. Drzez tak;e bywców skalnych, przestali ich zastę- 

‘ 1 zimowe jak ; pować młodzi. W 1927 I 1928 r. giną: 
r-------------- -----------i Małego Kiez-' M eczyslaw Szczuka i Jerzy Leporow-

;-1 marskiego, Jaworowego i Mięguszo-' sk.i, ta.enty na najpierwszą skalę i peł- 
" c....... . ... ................. .... n; energii taternicy W 1929 roku

wstrząsa całym polskim światem spor
. Mieczysława
! Świerża, likwidująca ostatecznie czyn-

rekardowe rezultaty nowe taterniewo ' pokolenia. Wreszcie w 1933 roku ko- 

pęd ku rozwiązaniu coraz większych,: jera j W. Stanisławskiego.

cokolwiek by się napisało NaiDieny w Krakowie. Tu w 1924 roku parodniowe wspinaczki zimowe jak

tach ostatnich. Z wielkiej wojny ta- Jtanizację, która po ośmiu latach roz- 
ternictwo wyszło zniszczone, niemal Płynęła się w Klubie Wysokogórskim 
nie istniejące. W ciągu lat dwudziestu PTT, ale która, nim to nastaoiło, ode- 
r:* f’ " _____ i_ ' . — ' " ...............................
aie na każdym polu swej działalności 
osiągnęło wspaniale wyniki, bez po­
równania lepsze niż przed wojną.

EPOKA ŚWIERŻA
Około 1920 roku mogło się łacno 

zdawać, że taternictwo polskie nale­
ży całkowicie do przeszłości. Zabra­
kło „doświadczonych“, brakowało i Inil ,'i -l-Lj— 
„adeptów“. Zwolna zaczęła się jednak I przedwojennych,

ternictwo wyszło zniszczone, 
r! ■ ' ■
nie tylko odbudowaio się całkowicie, grała rolę dla odrodzenia taternictwa 

.współczesnego decydującą. W STAZS 
1 uksztalciły się nowe talenty, które 
niebawem osiągnęły nowe rekordy, 
letnie i zimowe oraz stworzyły nowo 
czesny alpinizm polski.

REKORDY.
Najpierw nastąpił okres powtórze­

nia najtrudniejszych zdobyczy z lat 
2 ______ okres wprawiania

i się w umiejętności skalne.. Później: 
nowe wielkie problemy. Otwarto ich 

! listę zdobycie północnej ściany Grani 
Hrubego (w lipcu 1926 roku), do czym 

! wypełniły się dziesiątki wspaniałych, 
! coraz trudniejszych dróg, aż do tak 
rekordowych wspinaczek Jak wschod­
nią ścianą Gierlacha, zachodnią ścia­
ną Łomnicy, wschodnią ścianą Szczy- 

;tu i w. i.
; Z kolei, obok taterników krakow­
skich wstąpili też w szranki taternicy 
;ze środowiska warszawskiego, sku­
pieni pod wodzą Wiesława Stanisław­
skiego w założonym w 1930 roku 
!Kole Wysokogórskim przy Oddz.
■ Warszawskim PTT. Po roku 1930 ta­
ternicy ci zdobywają sobie w Tatrach 
I bezwarunkowo miejsce przodujące, 
!przy czym Stanisławski posuwa re- 
! kerd taternicki do najwyższych gra­
nic, zdobywając północną ścianę Ża-

; biego Konia, a przede wszystkim śro­
dek północnej ściany Małego Kieżmar­
skiego Szczytu (1932 r.), największe­
go, jak wiadomo, urwiska tatrzań­
skiego.
! Najpóźniej, rzecz dziwna, pojawiło
■ się w taternictwie środowisko zako­
piańskie, którego samodzie'ne próby 
[organizacyjne zawiodły. Ale wśród 
! Zakopian wyróżnił się Zbigniew Koro- 
[sadowicz, w latach ostatnich najspraw 
[niejszy taternik polski, oraz Stanisław 
[Motyka, znakomity wspinacz, a obec- 
! nie kontynuator świetnych tradycji 
tatrzańskiego przewodnictwa góral­
skiego.

■ NA ZIMOWYCH ŚCIANACH
Równocześnie z taternictwem let­

nim rozwinęło się niezwykłe taternic­
two zimowe. Już środowisko krakow­
skie posunęło ie bardzo znacznie na­
przód, przez takie wyprawy zimowe 
jak na Mięguszowiecki Szczyt wprost 
ud Czarnego btawit nad Morskim U- 
kicm(w 1925 r.), na Mały Kieżmarski

meczów 
międzypaństwowych 

Polski
w roku 1938-mym sport pol- 

• kl zanotował 69 spotkań mię­
dzypaństwowych w 17-tu dzie­
dzinach sportu. Przodował boks, 
nlo tylko Ilością 11-tu meczów, 
ale I bilansom 9-oIu zwycięstw. 
Poza boksem, ożywiony sezon 
mieli piłkarze, tenisiści, lekko­
atleci i zapaśnicy. Inne większo 
pozycje meczów międzypaństwo 
wyoh notowano są II tylko z ra­
cji turnłojów o mistrzostwo śwla 
ta, lub Europy, w których brały 
udział zespoły polskie.

Tenis stołowy

Boks
Polska — Wiochy 11:5 ;

„ — Niemcy 10:6 ;
„ — Finlandia 10:6 ;
.. -- Estonia 12:4 ;
.. Węgry 8:8 '

• rancja 14:2 !
,. — Włochy 4:12 ■

— Niemcy 4:12 !
,. D — Łotwa 12:4 !

Szwajcaria 14:2 i
„ — Estonia 10:6 :

Pitka nożna ;
Polska — Szwajcaria 3:3

— Jugosławia 0:1 1
- Irlandia 6:0 ;

Brazylia 5:6 1
- Niemcy 1:4 !l

. 3 - Łotwa 1:2 i!
„ Norwegia 2:2 [
„ - Irlandia 2:3 [

Hokej na lodzie ;
Poiska — Szwajc *a 1:0 ;

„ B — Łotwa 2:1 !
„ B — Łotwa 1:0 ;
„ — Rumunia 3:0 J
„ — Litwa 8:1 ;
, — Węgry 3:0 ;

— Szwajcaria 1:7 ;
„ — Szwecja 0:1 ;
„ — Anglia 1:7 i

Tenis
Polska — Niemcy 6:1

„ — Dania 5:0 DC ;
„ — Włochy 2:3 DC ;
„ — Czechosłowacja 4:1 panie;
„ — Rumunia 5.0 ;
„ — Jugosławia 6:0 SE
,. — Czechosłowacja 3:3 SE ;
„ — \Vęgry 2:3 panie ■

Lekkoatletyka
Polska — Francja 119,5:91,5

A — Niemcy 73:105
„ — Rumunia 96:49
w — Norwegia 95:93
„ — Niemcy 40:59 panie;

wieckiego Szczytu (ta ostatnia wy- i 
prawa, odbyta w kwietniu 1936 r„ _ . ___________
stanowi niepokonany dotychczas re*  ’ towym śmierć górska Mieczysława 
kord taternictwa zimowego). i Świerża, likwidująca ostatecznie czyn-

Osiągające już przed 1930 rokiem ną działalność tatern ków starszego 
rekordowe rezultaty nowe taterniewo ' pokolenia. Wreszcie w 1933 roku ko- 
polskie, enusiato w sobie rozbudzić i lejne zgony w Tatrach W. Birkenma- 
pęd ku rozwiązaniu coraz większych,; jera j W. Stanisławskiego, znakonr- 
i większych niż dostępne w Tatrach,; tych współzawodników j czołowych 
zadań, i musialo w polskim sporcie ——j-* —-i-i-h „„v„i„„:_
wysokogórskim ożywić te same am­
bicje alpinistyczne i egzotyczne, któ­
re współcześnie doprowadziły narody 
zachodnio-europejskie do ostatniej c- 
poki odkrywania ziemi, do zdobywa­
nia wszystkich jej wysokich gór. 1 ta 
akcja wyszła z Krakowa z łona ów­
czesnej Sekcji Turystycznej PTT i 
doprowadziła do znakomitych wyni­
ków w postaci jedenastu (w latach 
1931—38) wysokogórskich wypraw 
zagranicznych. ■

W LODOWCACH ALPEJSKICH
Wyprawy te miały dwojaki cha­

rakter, alpinistyczno - sportowy lub1 
alpinistyczno - odkrywczy. Sportowy 
(i treningowy) charakter miało pięć 
dotychczasowych wypraw alpejskich, 
kierowanych niemal wyłącznie ku 
najwyższym 1 najbardziej zalodzonym 
Alpom Francuskim. Wyprawy te da­
ły nam nowe rekordy: rekord wspi­
naczki skalno - lodowej w 2-g m 
przejściu południowej ściany Meije 
(1931 r.) I rekord wspinaczki w te­
renie lodowo - śnieżnym, najpierw 
przez 32-gie przejście Grani Peteret 
w Mont Blanc (1932 r.) a wreszcie 
przez 17-ste przejście prawej połaci 
wschodniej ściany Mont Blanc (1938 r.)

Wypraw alpinistycznych poza Eu­
ropę odbyło się dotychczas sześć 
(dwie w Andy, dwie na Spitzbergu, po 
jednej w Kaukaz 1 w Wysoki Atlas), 
siódma (w środkowo-afrykańskie gó­
ry Ruwenzori) właśnie jest w toku. Z 
wypraw tych dwie miały charakter 
przeważnie sportowy (kaukazka i a*.-  
lasowska), pozostałe głównie okryw 
czy. a także wysokościowy. Najwybit­
niejszymi, jak dotychczas, wynikami 
mogą się pochlubić ob e wyprawy an­
dyjskie: eksploracją zupełnie niezna­
nych okolic drugiego trzeciego i czwir 
tego pod względem wysokości szczy­
tu Nowego Świata i zdobycia-i ogółem 
13-stu szczytów szeAciotysiecznych 
(nowe polskie r»Vnrdv wysokość,) 
upecna wyprawa w Ruwenzori (naj­
wyższy szczyt liczy tu 5119 m) ma

■Przedstawicieli swego pokolenia tater- 
jnickiego, zb eglv się z wyraźnym 
i zmierzchem epoki odkrywczej tater- 
■ uictwa (wywołanym coraz dotkliwiej 
. dającym się odczuwać brakiem no­
wych problemów) i z wyraźnym wy­
schnięciem źródeł dojMywu nowych sił 
Uo taternictwa.

Mimo to. patrząc na obecną sytuację 
i taternictwa trzeźwo i bez złudzeń, nie 
, tracimy Jednak otuchy. Rozwój alp:- 
1 ntanu polskiego nie doznał zahamowa- 
I-nia. wciąż nowe tereny górskie ogar­

nia jego ekspansja (ostatni mówi się 
o Alasce, o Kordylierach, Patagonii) i 
coraz bliżej staje przed nim cel naj­
wyższy: wyprawa w Himalaje, na je­
den z ośmiotysięcznych olbrzymów 
świata. Równocześnie zastój taternic­
twa optymiście wydaje się chwlowy: 
Pojawiają s'e już rozmaite oznaki, że 
nowa generacja taternicka staje u pro­
gu i że w nowo odzyskanych Tatrach 
rezfiocznie się nowa era polskiego 
sportu górskiego.

KATOWICE, 28.12. Tel. wł. _ Ogól- 
no-polski obóz piłkarski przed wypra­
wą na Zachód, odbędzie się definityw­
nie w Katowicach od 6 stycznia. 
W pierwszych czterech dniach (a więc 
do 10.1). skoszarowani piłkarze umiesz­
czeni zostaną w katowickim domu wy­
cieczkowym „Przelot“, przy ul. Mickie­
wicza 16. Po 10 stycznia zawodnicy 
przeniosą się do miejskiego ośrodka 
W. F. przy ul. Raoiborskiej.

Tak więc Sl. OZPN usunął najwięk­
szą przeszkodę, która nie dopuszczała 
do zorganizowania obozu w stolicy 
Śląska, (hr)

*
CHORZÓW, 27.12 — Wysoka poraż­

ka Amatorskiego w spotkaniu z mi­
strzem Polski — w Chorzowie I. by­
ła wielką niespodzianką. Sekretarz 
AKS-u p. Rust tłumaczy się nam z przy 
krego zawodu:

— Ruch uzyskał trzy bramki, prawie 
ze w podarunku i trudno nam było od­
robić ten handicap. Zawiódł przede 
wszystkim... Mrugalla, którego po pau-

Edgar

Litwini 
składają życzenia

5:0
5:4
5:1
5:4
2:5
3:5
0:5

szpada
*e

3:4

Na ringach całej Polski
POZNAN—POMORZE ’

Do drużyny reprezentacyjnej Porno- : 
rza na zawody międzyokręgowe z Po- : 
znaniem w dn. 15 stycznia 1939 r. Pom. 1 
O. Z. B. wyznacza następujących za­
wodników:

Waga musza: Łada (Gopl.) Iwański 
(Flota), waga kogucia: Łada II (Gopl.), 1 
Jarnuszewski (Astoria), Krzemiński 
(Gryf); waga piórkowa: Rinke (Sok. 
Bydg.), Igielskl (Gryf); waga lekka: 
Juchnicki (Bałtyk), Marcysiak (Gopl.); 
waga pólśrednia: Leiewski (Gryf), Wa- 
siak (Flota); waga średnia: Weztier 
(Gryf), Urbaniak (Astoria); waga pół­
ciężka: Karolak (Flota), Zieliński
(Gopl.); waga ciężka: Łukowski (Asto­
ria). Leśniak (Gopiania).

Pom. O. Z. B. nakłada na kluby obo­
wiązek dopilnowania formy i wagi za- 

! wodników, (ok) ,. I
BERLIN — WARSZAWA

; W BOKSIE
; W. O. Z. B. zwrócił sie do berliń-- t . u,„c , ao,«..
;skiego związku z zoze«r“ 3)*Bundy ‘'4)’ Wi’siow.*5) “wheele7“6)
;nia meczu Berlin — Warszawa w Workinan, 7) Oslorne, 8) Pedersen, 9) 

Jdmu 5 lutego w Warszawie. • • ■
! PASTERNAK PRZEWODNICZĄCYM
I > WSS.
l! Zarząd W. O. Z. B. mianował prze 
!! wodniczącym Wydziału Soraw Sę- 
Sdziowskich na miejsce p. Romanow- 
! I skiego, który podał się da dynrsji, 
!! członka zarządu W. O. Z. B. p. Ta­
ił deusza Pasturczaka.
;! Dni? 6Ztt7czni? odbęS^ię^niecz1 bourne. Quist grał ak Jta „nailepszych

''Warszawy"klasy A i B. Sensacją me 
'jczu będzie przed wszystkim reprez.

’ki. B, która wystawia aż 5-ciu repre- 
I zentantów Polski i ma wszelkie szan 
se pokonania repr. ki. A. Zestawie­
nie drużyn na to spotkanie przedsta­
wia się następująco:

„Warszawa A". Rundstein, Sobko- 
wiak, Czortek, Blażejowski. Grądkow- 
ski, Miks, Archacki, Neuding, „War­
szawa B“: Rothalc, Teddy, Stryjkow­
ski, Woźniakiewicz, Kolczyński, Oźa- 
rek, Łuka, Dorobą.

LISTA TENISISTÓW 
AMERYKAŃSKICH

Związek amerykański ustalił listę 
najlepszych tenisistów. Wśród panów 
pierwsze miejsce Po raz trzeci i o- 
statni zajmuje fudge, 2) Riggs, 3) Ma­
ko, 4) Wood, 51 J- Hunt, 6) Grant, 7) 
Cooke, 8) Park<r> 9) 0. Hunt, 10) Ko­
vacs, li) Mulloy 12) Guersney, 13) Me 

'Neil, u) Kamrat]’ 15) Kramer.
Panie: 1) Marile- 2) Palirey-Fabyan,

'Wolienden, 10) Vhintrop. Nie sklasyfi 
kowano Wills MtPdY i Jacobs.

Pary: 1) Budgt Mąko, 2) Allison, 
van Ryn, 3) Hunt, Wood, 4) Harman, 
j^o va cs,

QUIST BIJE BROMWICHA
Dwaj kandydaci do spadku po Bud 

gu Australijczycy ?uist i Bromwich 
I spotkali się w fina*  turnieiu w Mel- 
’ hAtlrnu n«tle*  rrro? ak za ns il*n<7vrh

Polska — Walia
— Łotwa

” — Irlandia
_ Niemcy

: _ usa
„ — Anglia
„ _ Austria

Szermierko
Polska — Niemcy 4:12

— Szwaja 3:10
Wioślarstwo

Polska — v'egry
Glmn3S'zka

Polska — Niemcy M5.6:329.9
Kajaki

Polska — Niemcy 25-.<7 
Kolarstwo to, owo 

Polska — Dania 38:59
Pływanie

Polska - Finlandia 91:82 
Strzelectwo

Polska — Estonia 5^6:6088
Szczypiorniak męski 

Polska — Węgry 
„ - - Szwajcaria
., — Holandia

7:13
2:9

12:5 
" ' Czechosłowacja 1°:12

Koszykówka żeńska
Polska — Wiochy

Szwajcaria
„ Francia 
„ - Litwa

*>»a4n5ełwe
Niemcy 
Włochy 
W jęty >1

19:27
34:6 
24:19
24:21

Polska 0:7
1:6
1:6
1:6

Dźwiganie cłfjżaw.w
Polska — Łotwa 1422.5:14863

Polak i Niemiec 
zdobywają nagrody 

| na zawodach konnych 
;: W DRUGIM DNIU MIEDZYN.-moDOWYCH 
«ZIMOWYCH ZAWODÓW KONNYCH W, ZA- 
<; KOPANBM odbyt Się kOTtkurs dolrfadtio&U Im. 

ministra spraw zagranicznych, startów»*®,°k.
USO koni- Parcours obejmował 14 przeszkód 

;: Srczcgóło»« wynftl są następujące: » P<*.
< ’ n.a. »’Bacie“ 0 pkt. kamyCB. 2)
11 rh*.  MCC#«** ’ na ,,p6yche nrodzhva‘f 0
; > knr.^j,. 3) ppłk- Sr, Rómmel na „Salt»™“
< >« Pk\ karnych. *łkpt.  Biliński na ,,Flortn< 
<; siłaczy o PW- Jj^ych, 5) ppłk.
■1 n» --.łbngusle . 1 1) miejscem podbielili
' ł sił r*"-  Rytko na ■’вImblBlc•• I por. SkuUez

■ R??snle,‘- 8): ^«'ccnberg-Ctefny
i,Pzlśme„> 9) I 10) miejscem podzielili

widia 6:2, 6:3, 6:3.
REWANŻ BIPMWICHA

Bromwich prędko zrewanżował się 
Quistowi za porażk w Melbourne. 
W Sydney pobił Quits w trzech se­
tach 6:2, 6:4, 6:1. V dublu Brom­
wich, Quist wygrali z Hoomanem, 
Schwartzem 8:6, 6:2,3:6, 10:8. Poko­
nana para wyeliminowała parę Craw­
ford. Mc Orath, któr/ Przez 5 lat 
byli mistrzami AustraH- W finale 
pań Coyne pobiła Har£an 6:2, 6:?.

PZLA dostał
akty

Akta w sprawie Kusoclisk,eko 1 t®*  
bera zostały już wydane Rządowi 
PZLA przez przewodniczą’^ komisji'«a . ■eVNole". ”, łg1.- swecnDerg-C!“",' . PZLA przez przewodniczą ^'' »ęnnaji 

91J| ra WOZLA P. Nałęcza. Nastało.P«P . 1 ponownym kategorycznym zaż'*a n,.u 
;, w fcońkursi, aa pa" ' J^iców cywilnych akt przez PZLA. Komisja zastrzegła 

^bie tylko poczynienie oiPisów ze
< > icidzlec niemiecki Schnrfeno, w „Hochbcr- 
! I Ca". 2—7 mieiscatnl po<lzleHlo e|ę «„era jef. 
. ■ tlźców. a mianowicie: Niemiec Marek« na
< * . tttl. ft«
SdHr*.  p. Ihmecka na „PettlMOit”» Marc*«  
•' aa ,.N«»<e". ScherteHw na „AStaga" I Mwclce 
11 na „Dante 
1' fiamrpnle rrz-f*»no  zkljoerlnz ns 1400

który wygrał p. SknrtyAńM wa „F1*’- 
* przed p. MIktewekIn- na ,.Borneo". , wwlłl, 

’! W •ei'1»1« RÓtateklel włókiem aa lctetcat, |-r—* 
5 os dear-T».’- <atr wyg-ai ,,MeU**  Rru« , ?__ ' ' /V
5 „BariUteW I ł m’eck:ego (m).

zie zluzował doskonali L”toseblo*rF  
e,AniuMtym “ Janik- N ge wvba- 

Mrugalle, że puść, dwie b-.mk 
™ erka z odległości 25-3 
”,aJ: który chorował osta’ i jest 
gfrów jak ryba i w fo - ;-.->rau:ę
w^yorzednei- w drug c Fo' - - 
wostrf się wyraźnie oszczędni, prze­
nosząc s,e na prawe si zydle oc- 
niet deaiut Grolika na iewei pomocy 
uważam za udały; na 1« skrzvdie 
wystąpił co zmianie 'ressler. bez 

lększego Pożytku. Po- zb- irio 
zresztą wysoką, zawdz r zem- Mr.i- 
ea'le, oraz wyj,tkowi 
strzałowej Peterka.

.A luk tam obóz —
nie. Czy wszyscy gracz, :tar.s res ja • 
nie uczęszczają na tren >t>

— Chodzą regularni, iia ..a.
Ostatnio zmieniono jola :?jećM Tre­
ningi odbywają $ję tr»y razy w tygo­
dniu: we wtorki | czvarikf zawodni­
cy nasi jeżdżą do Katc ic, w śro^y 
ćwiczenia odbywają s;. „ —
w Chorzowie I. (hr)

Wizja przyszłości
Pierwsze preludium 1

drużynie narodowej Francji znaj. | 
się czterech graczy narodowości

W 
duje _____ _____ _
francuskiej, z których dwu urodziło stij 
w północnej Afryce, Jeden w Polsce, i 
jeden w Argentynie.

Drugie preludium

Potwierdza się wiadomość, że Gusl 
Jordan. Austriak z urodzenia, uzyskał 
poddaństwo francuskie. Inicjatywa w 
tym kierunku wyszła z pewnych kół, 
którym zależy na tym, by Francja mia 
ła wreszcie pełnowartościowego środ­
kowego pomocnika.

Wieża Babel

Miejsce akcji: Przedział w wagonie 
pociągu, którym reprezentacja Francji 
udaje się z Paryża do Beogradu. ;

Czas akcji: Przeszłość.
Osoby: Kierownik i gracze reprezem 

tacji, jak następuje:
Olaf Svensson, urodzony w Oótebor-I 

gu, bramkarz;
Kazimierz Stanisławski, ur. w War-1 

sza wie, prawy obrońca;
Heinrich Weber, ur. w Hamburgu/ 

lewy obrońca; ł
Jan van Donken, ur. w Utrechcie/ 

prawy pomocnik;
Franz Marek, ur. w Wiedniu, śród-' 

kowy pomocnik;
Frantisek Moracek, ur. 

lewy pomocnik;

Antonio Battistini, ur. 
Drawq-skTzvdlawv

Leslie R. Allen, ur. w 
prawy łącznik;

Sandy McPherson, ur. w QIasgowie, 
środkowy napastnik;

Jenö Huszar, ur. w Budapeszcie, le­
wy łącznik;

Juan Alvarez, ur. w Buenos Aires, 
lewo-skrzydlowy;

Aurel Popescu, 
trener i tłómacz.

I
Litewski Związek Gier Piłkowych 

przesłał na ręce P.Z.P.N. świąteczne i 
noworoczne życzenia pomyślnej dal­
szej pracy.

Również lord major Dublina pamię­
tał o polskich piłkarzach. Gospodarz 
stolicy wolnej Irlandii przesłał karty 
świąteczne płk. Glabiszowi, sekretarzo 
wi p. Michałowskiemu oraz PZPN-owi.

Pływacy otrzymali także szereg po- 
wlnszowań z zagranicy a mianowicie 
z Węgier, Jugosławii 1 Estonii.

Organizacje I działacze zagraniczni 
przestrzegają bardzo skrupulatnie zwy Cz.dj jMuutuHd Zjfvz.CIi. iu.cz. rórn a 
zapewne i inne związki otrzymują w 
ostatnich dniach bogatą zagraniczną 
pocztę.

Dziesięcioro przykazań 
piłkarzy

Belgijski Związek Piłki Nożnej ogło­
sił w swoim oficjalnym organie dzie­
sięcioro przykazań dla piłkarzy. Przy­
dały by się one w niemniejszym stopniu 
i piłkarzom polskim, toteż cytujemy je:

1. Pielęgnuj ciało wedle wszelkich 
reguł higieny. W ten sposób uzyskasz 

fizyczne i moralne zdrowie.
2. Stosuj się do przepisów, miej 

poszanowanie dla sędziego, kierowni­
ków i przeciwników.

3. Studiuj przepisy piłkarskie.
4. Staraj się osiągnąć perfekcję w 

opanowaniu piłki.
5. Ucz się stopować.
6. Pamiętaj, że dobry gracz musi 

stopować piłki obiema nogami.
7. Staraj się trzymać piłkę możli­

wie krótko przy ziemi.
8. Pamiętaj; że grać należy przede 

wszystkim nogami, głową Jedynie z ko­
nieczności.

9. Podawaj tylko do gracza tiieob- 
stawionego i to przed niego. Podawa­
nie wprost na gracza, względnie poza 
plecy stanowi dla niego poważne utru­
dnienie i ułatwia przeciwnikowi sytua­
cję.

10. Jeśli znajdziesz się bez piłki, po­
winieneś myśleć tylko o tym, jak naj­
lepiej się ustawić, a mianowicie tak, by 
w ra.zie otrzymania Piłki można było 
najkorzystniej Ją zużytkować.

, wszystkich aktów.
I PZLA zgodził się na wysłanie Stani- 

«zawskiegO Ha RerUną na ZaWOdy 
w Deutschlandlialle 9 lutego. Pod wa­
runkiem jednak. te organizatorzy Po 
kryla koszta przejazdu z Warszawy 

i do Betiina i Birlbisi dc Przemyśla dla 
i Staniszewskiego | jednego opiekuna, 

jiszewsk) r*e  zna Język*  ule-

w. i
£ste<n_

.Ł'C*r f '

Alien: So what? Scram
Alvarez: Ouando arribnmos, sensor? 

Tengo hambre.
Kierownik: Mon dieu, e n om- 

s'eur Popescu?
P&pescu wchodzi: Me v 

am. Da bin ich, Har jag Sr.
Kierownik: Voyons M

scu...
ur. w Oranje: La illah il A;« u, we Mo­
hamed rassul Allah.

Popescu: Scussi Signe . E>.
gen Sie. Przepraszam™

Wszyscy gracze mówL,
nie rozumie.

Zapasowy Mohamed ber Al 
toub. Mektoub.

(Zasłona spać z

SChuMi-

w Pradze.
w Bolognl, 

Liverpoolu.

ur. w Bukareszcie,

Kierownik: Eh 
parez-vous, nous 
vćs. Comment vous sentez-vous?

Van Donken: Wat hebt U gevragdt?! 
Ik kan niet verstaan. Non zude de tolkl 
zoeken. 1

Weber: Ich verstehe kein Wort Na. I 
ist mir auch egal: Wird schon nichts! 
Wichtiges sein. I

Marek: Woas hoam‘s geosagt? I
Weber: Wie bitte? |
Horacek: Kyho siaka. Myslim nasta-! 

ne zmen.t pocasi. !
McPherson: Where 1 my coat? Ha-! 

ve you seen my coat? I cannot find it! 
Somebody must have™

Svensson: Din code Hvad för en co-! 
de? Jag har ingen code. Hvad menar 
ni? s

Allen: What's all this talking about? 
Cannon yuou leave me alone just for 
a while?

Marek: Gehma, gehma. Hier versteht 
koaner nix.

Stanislawski: Gdybym zrozumiał 
choć jedno słowo z tego, o czym się 
tu mówi?

Mc Pherson: Haven’t ye got me coat? 
Battistini: Non comprendo. Dove ć 

1‘interpretć?
Huszar: Ne cslnaljom, oljan larmat; 

met rettenetes, nem lehet kibirni.
Mc Pherson: Ah, there it is I l‘ve 20t 

me coat.
X

bien, messieurs, po­
serons bientôt arri-

w 
yra

epa-

rd

Zagrzeb żąda autonorm
W Jugosławii Wszystko po staremu. | stwa, tym ^ziej, ż

pewno spotka tei z sprzeci- 
^3m czynników pcialnych.

W mistrzostw?» Jugosławii chwilo­
wo góruje Bel'ad- Kdyż pp 13 erac" 
znajduje się .a pierwszym miejscu 
Beoaradski 23 P-. na drugim Jugosła­
wia 18 D a ‘rzeci"l Haiduk ze Splitu 
18 p. dak: Gradjanski 17 i Hask 14 P- 

HELilA MONTUJE REPREZEN­
TACJE B

B'!gow’ie Postanowili zatroszczyć 
się o narybek i w tym celu urządzają

wet wydatnie w najbliższych tygod­
niach, gdyż Gradianskiemu udało & 
wreszcie uzyskać w Okręgu Zagraj 
skim przewagę nad opozycją 1 n*  
sze walne zgromadzenie 
„rządy czołowego kroackie?" u •

Z kół Gradjanskiego don^” ^e”- 
tą, że do władz okręgo*. 1?■ P°"p,a 
sie nieposzlakowanych. pz>ełnK/i lu­
dzi, którzy posiadać będą dość sił 
i energii bv podjąć walkę z cenjrai- u ir»-*-  — • — — . -—

a "fr 

ŁWwSSK®«I 

na równych prawach ze Zwianiem | lo się remisem 3:3.
stolecmym, 'ińr..mu PfzY

Ä iby0Źw’ązCk Zagrzebski , rÿbkîem Wegler. Spotkanie zakończy- 
na równych Prawach ze Zwidem j lo się remisem 3A ,

i ............ - - --- -
i ledśnie przedstawicie'-stwo P'.łk; stw*  
I Jugoslcwfeńskjtio na tewe z?>ran ■

c.oivm

ty HU

• -

orz, 
wa CG;

1
:e

209 
piłkarz;«' 

grało 
w mistrzost' t»ch 

Ligi
; W uzupełnieniu naszej ilat; 
ligowej, ogłoszonej po zamknięć 
zonu, podajemy dziś, < 
personalnego" ekstr»k-as 
I Ruch „zużył" w Kkinpa 
■ graczy; a bramkure»- (ł 

1 obrońców, 7 pomoczióif
ków. 8 graczy strzeliło b 

Giemza brał udział wt 
mieczach. Peterek i Wodarz 
I W Warcie startowało is 
I bramkarzy (max.), 4 obron;

4 pomocn ków (min.), i 9 napaś:«. >.r * 
Bramki zdobyto 7 pHkarzv.

Of erzvński. Lis 1 Scherfe ucr:*.* ‘'!• 
czyli w każdym llgowv® -po’kac a. 
Gendera i Danielak w 17.

Wisła potrzebowała v r_ ■ r . 
karzy: 3 bramkarzy (ma ». -......... •.*.
ców (max.), 6 pomocników ty'k-. 7 
napastników (ma). Bramk zdób’- 
6 graczv (min.).

Szunńlas, Kotlarczvk. -bnw.kr.L 
Oracz i Łyko grali we wszy L ci. me­
czach. Gorczyński w 17.

Polonia miała 23 graczy uki-
rzv. 3 obrońców. S pomoc d- 
napastników (ma*-)-  Bramki <- 
graczy. '

Jedynie obrońcy Grolik > 
!n ak grali w każdym me< - 
iBzdak w 17.
■ Pogoń potrzebowała 
;17 graczy (min mum). ?' 
Albański - Jerzewski - ’ s
I stałe we wszystkich sP0J -

mocników grało 6. a na,‘ 
Zdobvlo bramki 8 pWKantł 

Oprócz obrooY. natur i 
we wszystkich meczani.

AKS m>al J9 Krs'CV: 2 J-.
3 obrońców, 7 pruocmków i 
ników. Bran*  strzeblo

!/"Mruga** ’ Stolarczyk. Bt ■ 
■ ;p ontc1 *ral‘ w kaidy® me t V' 
!>Wr Cracovll grało 21 c ki.-,--, 
iuamkarzy. 2 (n m ' -
,mocników i 13 napastników u g 
iuzvskalo bramki, 
i Poza obrońcami Pajakicr. 
irówn cż Góra i Grńnberg 
Iwe wszystkich spotkaniach. 
I Warszawianka potrzebo w a 
!czy: 3 bramkarzy (max.), 3 h- 
■7 pomocn ków i 12 oapastni 

;karzv zdobyło bramki. 
; P.rych grał w każdym mec 
;w 17-tu.
; W ŁKS-le grało, 25 
;(max.): 2 bramkarz/'. 4 
[(max.). Bramkami podzieliło • e 
[Czy.
; Andrzejewski, G* ,eck'. Lev 
;i Król grali we vszvstkich r 
[ W Śmigłym Żartowało te- 
[czy (max ): 2 ■,ram^a’zy. 3 
;9 pomocnikóy ^nia^-). 15 nat 
/Łupem“ bZ'^otvvni oodz 
;at 12 niłko^y, fniax.). 
; Czarni. Bukowski i Mar 
[udz’ał w każdym spotkaniu, 
[w 17-tu
■ 3g jrfdzlów prowadziło t -ne

•, Swam Sk^rortvk c
Kuchar 00 Ł NettY 
no 4 Rutkowski L:rk. 
af.iń«kl Kłukowski, Hr 
ak Knss»1’ Stal ńsk i 
♦. nr> 3. Peszia m rei.
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attler—Yandooren—Cazenave

linia Maginota teamu Francji
.brońcarni tak :ak sobie ,«ra w nich wyjątkowo ambitnie.Typowymi

• - wkłe wyobrażamy, se Mattier 
Var ooren. :;ł»aj przekroczyli trzy

■ ? «hi s<ł starymi rutyniarz!“"1- 
. wreszc.e odznaczają Się tuąrdą 

Ca ena''e jest racrei młodzikiem 
v. utoczeniu, jeio inte’wencje 

idualizn-
t ir MATTLFR .„uChaUH„

role podobną do spi , Л oruzynir roię Drze le
nas :ego Szt/ep->r aka J^.Ar? „ ® 

. ... ,i awodprkte.n, który „nie 
, v • meczu Ma dość inteligencji : 

b nie zejść niżej pewnego 
Na mecz«ch reprezentacyj- 

r.wykP szczytową łomie. 
t?x prawdopodobnie dlate- 
i-my v koszulce z kogutem 
usvażr za najważniejsze i

Kapitan drużyny francuskiej posiada 
wszystkie cechy klasowego obrońcy. 
Najważniejszą jego zaletą jest zmysł 
taktyczny. Dzięki niemu Mattler nie 
tylko sam nie robi błędów, ale jeszcze 
udziela kolegom wskazówek podczas 
wall0(zwykle przed meczem odbywa­
ją się konferencje, na których Mattler 
wraz z kapitanem związku Barreaiu 
ustalają system gry w danym wypad­
ku).

W zetknięciu z przeciwnikiem Matt­
ler jest prawie brutalny, choć w Jego 
grze .nie ma pasji, czy chęci faulowani.a 
Surowy dla wrogów nie żałuje siebie.

Etienne. żyje jak prawdziwy sporto­
wiec - asceta nie .pozwalając sobie na 
żadne ekstrawagancje. Niejednokrotnie

VANDQOREN
z żoną u’ zacisru domowym

Kraków nie widzi możności
praktycznego zastosowania 

nowego systemu hokejowego 
..Wszystko ladiie i dobrze, ale jaki

Py fi. da ze dwą tysiące złotych, na
calizacje tego Jystemu“.

ak mniej więcej oceniają sfery fa,

silnie kontuajowany nie opuszczał pla­
cu boju wiedząc, że jest niezastąpiony.

Mattler w życiu prywatnym jest 
kochającym ojcem rodziny. Zajmuje się 
swoim ogródkiem i pokuje. Początko­
wo z powodzeń em uprawiał kolarst­
wo.

JULES VANDOOREN (Olimpiąue — 
Lidie) ustępuje swemu koledze regu­
larnością i dokładnością. Odznacza się 
natomiast tą sarną energią i uporem, 
nie potrafi jednak «koordynować swo­
jej pracy.

Optycznie Yandooren gra nie lad- 
ne. bez polotu, Widz znajduje jednak 
emocje 
waż są 
często 
autora.

Vardooren wygląda zewnętrznie na 
grubasa. Wypływa to jednak z jego 
masywnej budowy i twardych kości. 
Dla „olimpijczyka“ nie istnieje zmę­
czenie i ból, na tego rodzaju drobiazgi 
nie zwraca uwagi. Jego zasadą jest 
odbić piłkę jaknajdalej.

Vaniooren w młodości ciężko Pra­
cował w fabryce. Dziś ma byt zape­
wniony. W życiu jest n eby wale skrom 
■ny i nie dyskontuje swej sławy bois­
kowej.

HEKTOR CAZENAVE CF. C. So- 
chaux) urodził się w Urugwaju. Dzia­
dek jego, który wyemigrował do 
Montev:deo. «sprowadził tam całą ro­
dzinę, 
ności 
ciągu 
ązym 
w Urugwaju i tam pobrał pierwsze na­
uki.

Już sama sława „uczelni“ która wy­
puściła Cazehava daje gwarancję jego 
umiejętności. W dwudziestym roku ży­
cia grał w reprezentacji państwowej, 
to kariera którą udało się zrobić tylko 
najlepszym z najlepszych.

Cazenave. w odróżnieniu od swoich 
starszych kolegów, nie lubi ostrego 
starc:a. Próbuje zawsze wypadami za­
brać piłkę wcześniej, i zmyleniem cia­
ła uniknąć bliższego kontaktu. Fran­
cuzi określają Cazenava, jako romanty­
ka i liryka piłki nożnej. Jest oczywi­
ście daleki od wszelkich systemów.

Młodość Cazenava daje mu szanse 
udziału w reprezentacji w przyszłości... 
jeżeli 212 stycznia zostaną wyznaczeni 
Mattler 1 Yandooren.

w jego interwencjach, ponic- 
one nieprzewidziane. Niestety 
nieprzewidziane również dla

Hektor po osiągnięć u pelnole-t- 
wrócił do Francji i w dalszym 
kopie piłkę. Piszemy w dal- 
ciągu, bo Cazenave zaczął grać

nnonain

'-akowje sytuację, jaka po- 
po wprowadzeniu w życie no- 
«rzrpsć. irm., o podziale klu 
1 "'.ewit zaś o sub

szysty 
lają się sceptycz-

grtło się w dwu kla- 
stko było dobre. Mimo du

>otvchczas 
h i v>s...___ _ _____

■ odległości Krakowa do Krynicy, 
u.rądzały mecze mistrzowskie 

i ■ 'eiszrmi drużynami, można by- 
, ..u., 1!<ko (jgo zrównoważyć. Te 

■ wstała taka sytuacja:
Cracovia jest w Lidze, a W klasie 

A grają trzy drużyny: K. T. H„ Ja- 
wi zyn.i rezerwa Cracovii. Czy jest 
d<- pomyśirjia, aby piecz którego z 

Krynickich z rezerwą Cra- 
v Krakowie nie przyniósł de- 

Czy rezerwa Cracovii będzie 
4,a kufaCjUszów krynickich, 

h już pewne wyrobienie spor-

к

' n e powstaje więc pytanie, kto 
ł tbwencjonował mecze tej kia 

:ty tuxa klasą A może utrzymać 
6;uie; aniżeli jeden rok?

cokół .akkabi grały lata cale w 
I««»« a i mają jako trzeciego part- 
- • vię mogły wytrzymać fi-

’• w sezon. Teraz oba te zespoły 
grać w klasie B, ustępując miej- 

* respol' ft krynickim.
• r P’ .nastawiają się rozważania 

”* będące obecnie dla krakow 
<• .u, w hokejowych tematem

9iodzi o stronę sportową,
• ■ ■*:  się przepisów, KOZHL

1 1 L' na trzu klasy.
>.e A »jsaliśmy na wstępie, 

f it' orzą 'nkół, Makkabi oraz 
" ' ' , ,,eCXr „ftP—Legia. Wre-
e V. klasie C uloK.ie sj pokona. 

ostatnim męcK. da|ej Mak.
, ..:.ka i -okol ’y-wosądecki. 

trzeba chyba dodawać, j (utaj 
szeik e rachuby finansowe l w 

Truir bowiem wyobrazić s0. 
<>y ki-,.aś z drużyn C-klasow^ 

■ - na • pędzenie kosztów przejazd, 
ca — Kraków.

Trudno - dura lex sed lex — trze- 
i rok v trzymać — mówią wszy- 

Na n ie wyznaczono mecze po-
■ ieglego roku. We czwar- 

. .. ' Im gra więc Cracovia — Mak-

er

kabi, w piątek 29 bin. Legia — O. M. 
F. W sobotę rozlosowana będzie kam 
Pinia mistrzowska, która rozpocznie 
Si? zaraz po Nowym Roku.

Tymczasem hokeiści Cracovii roz- 
wjają dalej swój bogaty sezon mię- 
d*'narodowy.  Drużyna, pozostająca 
oltciiie pod opieka „Führer»" sporto-|

...
»j/ęgrami. a gdym to'sie'nie udało, 
z Krakowskim Sokołem. Na Trzech 
Kyii wyjeżdża Cracovia do Dębu, 
rąnoczynaiąc boje o mistrzowstwo 
Pq.ski. Nazajutrz 7-go stycznia ocze- 
kitatiy jest w Krakowie budapesz- 
teś.ki F. T. C., który zmierzy się z 
reAezentacją Krakowa, a w dniu 8 
sty-znia wystąpi przeciw Cracovii.

I\ny są ciekawe. Na razie wszy- 
stk przemawia za tym, że dadzą się 
zrdlizować. W Krakowie wspaniała 
poftda i wszystkie kluby trenują so- 
lidą», nrzyirotowuiac się do kampa­
nii mistrzowskiej. Zawodnicy są peł­
ni żjiału — a skarbnicy., mają zasę- 
pion oblicza, (rg).

>pl

Lila hokejowa startuje
6 tycznia ruszą ze startu Liga ho­

kejom. Wobec niewyraźnych, zmie- 
niajaych się meldunków należy stwier 
dzić.że w' pierwszym terminie obie 
warstwskie drużyny grają poza sto­
lica- Warszawianka jedzie do Czar­
nych Polonia do AZS do Poznania.
" 1Awdzie PZHL Chciał zmienić ko 

lejnoś wyjazdów, jednak sprzeciwili 
się teu Czarni, którzy domagali się 
zasto%anja sję ściśle do wyniku lo­
sowań. Niebezpieczeństwo karambo- 
lażu du meczów w Warszawie na 
szczęść nie istnieje, gdyż na spotka­
nia reanżowe zarezerwowano dwa 
terminji5 j ję stycznia, tak że w jed­
nym z ich grać będzie Polonia, a w 
druginuYarsza wianka.

bgaty program 
hoieistów śląskich

Progrri hokeistów śląskich jest bar 
dzo uroJtaicony. Po występie węgier 
skiej dr-yny BBTE, przyjedzie do 
Katowic (anada, która wystąpić ma 
15 i 16. V jednym dniu grać będzie 
nrawdopśobnie z reprezentacją Ślą- 
s a. w digim z reprezentacją Polski.

21 22 stycznia wyjeżdżają ślą- 
”acj’Jo erlina, 30.1. grajh z Łotwą. 
, . 18 lutego, po mistrzostwach
świata. hraskim LTC.

CAZENAVE

SPORTOWCY!
POJAWIŁY 
NA RYNKU 
PAPIEROSY

AST ON JAKO EKWILIBRYSTA
zabiera piłkę górną sprzed nosa obrońcy i bramkarza Belgów

Pod znakiemkoguta gallickiego

Rewia pretendentów do reprezentacji
Paryż, w grudniu.

Dobra drużyna musi opierać się na 
pewnym zasadniczym trzonie. Posiada 
go też reprezentacja Francji. Najbar­
dziej śmiałe plany p. Gastona Bar­
reau nie sięgają tak daleko, by naru­
szyć mogły jądro zespołu. W prze- 
dwnym wypadku, ryzyko byłoby 
zbyt wielkie. Dlatego też liczba kan­
dydatów do koszulki z kogutem gallic- 
kim jest ograniczona. Na niektórych 
pozycjach brak nawet rezerwowych:

Defensywę Sochaux nazywano w 
ubiegłym roku ..Ligne Maginot“, Skła­
dała się ona z bramkarza Di Lorto,

obrońców Mattler i Cazenave. „Linia 
Maginota“ została w roku bieżącym 
rozsadzona, Cazenave poszedł w od­
stawkę, a obok Di Lorto istnieje sze­
reg niemniej dobrych bramkarzy.

Formacje obronne Sochaux stano­
wią obecnie, w okresie kryzysu tego 
zespołu wciąż jeszcze najbardziej 
pewną pozycję. Tabela mistrzowska 
stwierdza jednak, że Lille straciło tyl­
ko 13 a St. Etienne 14 bramek. Dru­
żyny te muszą więc posiadać wy­
śmienitą asekurację bramki. 1 tak też 
jest. Olympique Lille posiada bram­
karza Da Rui i obrońcę Vandoorena. 
Da Rui ma jedną wadę, jest nieco za 
mały.

W St. Etienne gra w bramce Llen- 
se, który pochodzi z Sete. Grał ostat­
nio przeciw Włochom i jest pierw­
szym kandydatem na Polskę.

Tak więc mielibyśmy w ogólnych 
zarysach formację defensywną. Jako 
bramkarze wchodzą w rachubę: Llen- 
se. Di Lorto i Da Rui. Para obroń­
ców to: Vandooren i Mattler. Pod 
uwagę bierze się jeszcze Jasserona 

bezprze-smfe
-— ай.

WYNALAZEK SZWEDZKI
Dwie lyźwiarki ze Skandynawii przywiozły do Londynu wspa­
niale kapce futrzane, które wkładają na buty z łyżwami. Nogi 
nie marzną, gdy przeciwniczki odrabiają długi i nudny program 

obowią zkowy

Na'lepszą pomoc ma
Racing z Paryża. Z niej to powołany 
zostanie nieodzowny Jot can i muiat 
Diagne. Do czołowych drużyn należą 
też Fives i Metz. Z Fives pochodzi 
długi, blondyn Bourbotte, Metz posia­
da środkowego pomocnika Fosseta, 
który w razie potrzeby zastąpi Jorda- 
na. Dobrym bocznym jest też negr 
Gnaoui. który występuje w barwach 
drugoligowego Red Star Olympique 
z Paryża.

Kandydatami do pomocy są więc: 
Jordan ewent. Fosset na środek, 
Diagne na prawo i Bourbotte lub 
Gnaoui na lewo.

Nie będzie kłopotów z obsadą skrzy 
deł. Paryżanie Aston i Veinante nie 
dadzą się wyeliminować. Obydwaj na­
leżą do RC Paris.

Najsilniejszą linią napadu dysponuje 
wprawdzie Fives, mimo to jednak ża­
den z napastników tych nie wchodzi 
w rachubę do reprezentacji. Fakt ten 
świadczy, że o wartości ataku nie de­
cydują indywidualiści I Fives ma pię­
ciu dobrych graczy, ale ani jednej 
gwiazdy.

Na pozycję kierownika napadu upa­
trzonych jest trzech kandydatów. Ni­
colas (FC Rouen). Courtois (FC So­
chaux) i Zatelli (RC Paris). Ponieważ 
Nicolas — jak to się już częściej zda­
rzało — znów zawiódł (przeciw Wło­
chom), a Courtois wylizał się ze 
swych kontuzji, p. Barreau wybierze 
zapewne jego.

Łączników jest wielu, ale żaden nie 
jest za dobry. Na prawo Heisserer 
nie spełnił wszystkich oczekiwań. 
Jest bardzo pracowity, ale niedokład­
ny w podaniach. Istnieje jeszcze Dur- 
hart z pochodzenia Argentyńczyk, któ 
ry dawniej grał w Sochaux a obecnie 
w drugoklasowym FCO Charleville. 
Głównym jego mankamentem to brak 
tempa Panuje artystycznie nad piłką 
ale porusza się jak żółw i nie nadaje 
sie do zespołu francuskiego. Lepiej na

dawał by się już młody Boisseaux 
z FC Sete.

Na lewym łączniku pozostanie we­
dle wszelkiego prawdopodbieństwa 
Ben Barek (Olympique Marseille). Ma­
rokańczyk posiada wrodzony talrnt. 
W drużynie klubowej gra na środku. 
Ben Bareka mógł by zastąpić Asnar 
(pochodzący również z Północnej Af­
ryki). W ubiegłym roku spisywał »ię 
wcale dobrze. Pod uwagę wchodzi <*-  
szcze mały Fructuoso, obecnie w CA 
Paris. Fructuoso jest bardzo żyw; 
szybki, prawdziwy koń roboczy. Rów 
nież i jego kolebka stała na Czarnym 
Lądzie, to też przeciw Polsce wystą­
pi na lewym łączniku w każdym wy­
padku jakiś egzotyczny piłkarz.

Największą liczbę kandydatów do 
reprezentacji da RC Paris, mimo, że 
znajduje się na szóstej pozycji i nie 
może imponować stosunkiem bramek. 
Racing posiada jednak największą licz 
bę gwiazd. Nawet Sochaux, który zaj­
muje obecnie ostatnie miejsce, wyka­
zuje więcej pretendentów do reprezen 

niż czołowe kłuhy

o'rą nie była $v 
ż napadu

Bourbotte i z tria

tacyjnej koszuli 
T'iven. St 

Kto włe n
mieszanka, złóż 
pomocy Racingu z______ _  , 4 „,Q
obronnego Olympique LUle. "

Sęk tylko w tym, że napad Fives 
posiada obcokrajowców, a bez Węgra 
Finty przedstawia tylko połowę swej 
wartości. Wagi i Nowicki, obydwaj 
pochodzenia polskiego, nadawaliby 
się bardzo dobrze na zastępców Asto- 
na i Veinante

F-
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stoczyli tv ramach meczu Lecłtia 
— Warta ładną wólkę, którą! 
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4 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 29 gru'dnîa 1938 r. Nr 105

Marusarz Stanisław ltaĆlZEejć| środkowej EufQpy
w walce z hegemonią biegaczy i skoczków skandynawskich

Dwie wielkie batalie rozegrają się dahla, bratanka króla nart, legendarne- ale ponieważ skakał Birger Ruud, sę- 
w lutym na śniegach zakopiańskich: go już Larsa Bergsndahla. Po dwu la- dzowie nie mogli dać nikomu innemu 
Skandynawów w konkurencjach kia- tach pierwszy trenuje też Oddbjoern. zwycięstwa. Ale w roku 1937 znów 
sycących i państw alpejskich w konku Hagen, który dwa razy był wicemi-. trzy pierwsze miejsca należą do Nor- 
rendach zjazdowych. O ile pierwsza strzem świata- • we.slw-
będzie walką par excellence sportową, Norweskie *|,«sy w Zakopanem , jUż w następnym roku spotyka ich 
druga będzie otoczona oparami busi- ; Odpowiadać też będą Norwegom te- jednak najpoważniejszy cios. Nic ska*  
eessu. ! reny zakopiańskie. Norwegowie są cze Birger Ruud i może częściowo dla

Skandynawowie ponad wszystko ce lżejsi. słabsi od Szwedów i Finów. Ich tego dwa środkowi Europejczycy zai- 
nią sobie rywalizację między sobą. Są styl biegowy obliczony jest na szyb- mują drugie i czwarte mieisce. Drugie 
to jedyne bodaj państwa na świecie, ko^ć, "a trudności techniczne, ale nie - — Stanislaw Marusarz i bile go tylko 
które są sportowo samowystarczalne. J* a ciężką. Wyrobniczą pracę. W Za- stawa Ruudów. Tym razem sędziowie 
Nawet mają swoje puchary w piłce no- '«opanem trasa nie będzie może tak ulegają sugestii nazwiska młodszego 
źnej. w tenisie, zapasach. I to im wlą- trudna technicznie jak w Holmenkol- brata — Asbjoerna. 
ściwle wystarcza. Tak samo zawo^Y 'en- ale nie będzie też wyczerpująca. Nie wiele się zmieni do Zakopanego- 
narciarskie w Holmenkollen czy Óu-| C--------------------------- , „------- 1.., .-------- --------- ------- .. ------------- -------- - S1„<,U1»JOLB.
nusvara, czy Solleftea, sa właściwie na Finów. Zeszłoroczna porażka żabo-, na, ale Szwed jest już zużyty (w 1932 szczerby w murze zrobiono już wcze-1 Na zdetronizowanie szanse ma jed- * Ale o tym'kiedy iidzie? 
dla nich szczytowym punktem sezonu, lala ich dotkliwie: od czterech pierw-, —

Trzeba jednak czasami szych miejsc w jednym biegu jak na
w'ać Europie, gdyż wpływa w korzyst-1 Olimpiadzie w Garmisch do jednego 
nie na eksport nauczycieli. nart i sma- ' drugiego (w Lahti) — to skok zbyt ; 
rów. Raz na dwa lata dala więc sobie wielki. Drużyna będzie w tym roku ' 
rendez vous na kontynencie na zawo- pierwszorzędna: jest mistrz olimpijski; 
dach FIS. I górnik Larsson, doskonały młody Dahl- ’

Tym razem randka Jest w Zakopa- quist, Haeggblad. Westbere. Viklund 
nem, a traktują ją niezwykle poważ- i (mistrz 50 km w r. 1934 i 1936). 
■ie.

Wspólny front na Finlandię
Porachunki maią przede wszystkim ' stkim swym przeciętnym poziomem 

i Finlandią. Finlandia zagarnęła im Sukces Finów w r. ub. polegał prze- 
przecież wszystkie niemal tvtulv w r. i cięż nie tylko na tytułach mistrzów 
ub. w Lahti. Szwecja i Norwegia ru-; ale taikże na masach, które wtargnęły 
szają więc do ataku na wspólnego na pierwsze 10 miejsc w każdej kon- 
..wroga“. Najwięcej do zyskania ma I kurencji. Mając taki rezerwuar zupei- 
teraz Norwegia. Od Olimpiady roku nie równych sobie, a doskonałych nar- 
1932 Norwegowie wygrali tylko jeden ciarzy, trudno nie być pewnym zwy-

który może zagrozić poważnie. . _ 
zostają więc Stanisław Marusarz i Jó­
zef Bradl. To są jedyni poważni kon­
kurenci Norwegów. To sa nie tylko 
konkurenci — to są niemal faworyci. 
To dwójka dojrzała zupełnie, aby zde­
tronizować Ruudów. Norwegowie bę­
dą mieli przewagę tylko liczebną. Bę­
dzie ich siedmiu na dwóch. Siedmiu 
klasy tak wysokiej, że każdy może 
wygrać.

Wielka szansa w kombinacji
.., h.v wj„łłz„jh—*■.  -v.„ „w Ani razu nie przegrali dotąd Norwe-
Szwedzi przypuszczą generalny atak; Szwedzi przyśią co prawda Eriksso- gowie w kombinacji. Ale głębokie C**  4_ _________ _____ * MO nls »«.A«.«.. _ __ —_ t- < .

I

A może

Najgroźniejsi pozostaną jednak Fi­
nowie. Przytłaczać będą przede wszy-

I 
I

roku był czwarty). Finowie po wyco-1 śnie, bo w roku 1935. Wówczas to Va-Kak tylko dwi, ludzi- „
Ifaniu się Valonena nie maia skoczka, I lonen i Bogner pobili znakomitego Hof-‘i Stanisław Marusarr
który może zagrozić poważnie. Po- sbakena. Ale Hagen zalał jeszcze Szved są ziaWniStS J
2°’taJ’ Stanl?,®w Marusarz i Jó- pierwsze miejsce. Na Olimoiadzie su- ko boczek Swyżśza ich Pdiż ó
zet Bradl. lo są jedyni poważni kon- premacja norweska została iednak zno klasę. Skokam mnźr lednak naófnbió
kurenci Norwegów. To sa nie tylko wu podkreślona - trzy pierwsze miej przewag 10 m™? u;
konkurenci - to są niemal faworyci, sca zajęli Hagen. Hofsbaken i Brodahl. cej. Jeśi iednakStawek^bedzie*w  fór-
fo dwójka dojrzała zupełnie. abv zde- W Chamoniz hvlv tv!Vn dn,, nierw- m,. .-Ptasz. bedzie w forW Chamonix były tylko dwa pierw­

sze miejsca, ale skład był slaby. 
W Lahti skład był też nie najlepszy— 
rezultat drugi i czwarty Szwedzi, pią­
ty Fin. Ale pierwszy wciąż Norweg 
Hofsbaken.

W Zakopanem zato skład bedzie re­
kordowy — trzech pierwszych z Olim­
piady, ale i konkurencja groźniejsza.

nue biegoi ej, takej, jak przed cztere- 
I?aA aty* m<fe stlacić tylko 8 minut, 
może 6, może lawu mniej. 
_.,_.wówc?as1?**atnh  bastiony prze- 
Za^topa13^13^'*  Norwegów runą w 

. MJ!,~ °P*  uwzni,eSć. Jednak nowe w 
konkurencjach alpejskich. Leila — 
Schon — Nielsen, Brger Ruud...

Ale o tym kiedy ildziej. St. R.

tak

wshrzesM automobilowe mistrzostwa Polski
Automobilowe życie sportowe w 

Polsce biegnie coraz to szybciej, licz­
ba zawodników startujących w impre­
zach organizowanych przez AuL Pol­
ski i Kluby Terytorialne rośnie z mie 
siąca na miesiąc, tasiemiec kilometrów 
przejeżdżanych w imprezach sporto- 

cięstwa. ; wych wydłuża się w tempie przyspie-
Pojedynek sprinterów | szonym, rośnie ilość imprez. Tak np. 

Sztafeta zato zamieni się na pojedy-l kalendarz imprez na rok 1939 zatwier 
nek Norwegii 1 Finlandii. Znakomici I dzony przez Radę Klubów Automobi- 
biegacze szwedzcy nie są sprinterami, | lowych zawiera 60 terminów, przy 
nie pozwala im ich styl nastawiony na, 
długą uciążliwą pracę. Szwedzi może 
w ogóle sztafety nie przyszłą. Nie 
chcą przecież przegrać z Włochami, 
tak, jak to było w Chamonix. To szko­
dzi prestiżowi narciarstwa Skandynaw 
skiego.

Zato tym ciekawiej przedstawia się 
walka o pierwsze miejsce. Na krótkich 
dystansach Norwegowie są zupełnie 
równi Finom. W Garmisch orowadzili 
przez trzy zmiany i przegrali dopiero! 
na finiszu. W roku następnym — wy-l 
grali. W 1938 r. udał się Finom wspa­
niały rewanż — od startu do mety byli 
na czele. Ale na trasach zakopiańskich 
znów może szala się przechyli na 
rzecz sprinterów norweskich.

Te trzy konkurencje biegowe będą 
więc wielkim pojedynkiem, którego z 
zapartym oddechem oczekiwać bedzie 
cala Sandynawia. One też beda punk­
tem centralnym transmisji radiowych 
Skandynawów.

Marusarz I Bradl
Pozostałe dwie: skoki i kombinacja 

będą już tylko pojedynkiem Norwegów 
z poszczególnymi jednostkami, które i 
zbliżyły się do ich klasy ze Skandy- ] 
nowii J Środkowej Dcropy.

Największą przewagę mieli dotąd | 
Norwegowie w skokach. Rok 1934 dwa 
pierwsze miejsca, rok 1935 trzy pierw 

ze w zaKopanc.Ti o - - uuou im się a- sze miejsca. Rok 1936 — pierwsze po- 
tak na fronż Szwedzi .»-fiński. Norwe- tknięcie się. Znakomity Szwed Erik-i 
gowie wr1 zcie łnaj wielkiego biega- sson zostaje wicemistrzem świata. Za) 
cza, młodzieńczego Bauritza Bergen-(służył właściwie na pierwsze miejsce,

bieg (Bergendahl 18 km w r. 1937). Re­
sztą tytułów podzielili się Szwedzi i 
Finowie. Do roku 1936 jeśli „18“ wy­
grywał Szwed,to „50“ Fin i na odwrót. 
Na Olimpiadzie Szwedzi wygrali jed­
nak wszystko. W dwa lata ootem zre­
wanżowali im się w Lahti Finowie, któ 
rych triumf był kompletny.

Atmosfera naładowana elektryczno­
ścią panować więc będzie na starcie 
18 i 50 w Zakopanem. Dla orestiźu 
Norwegów jest kwestią życia i śmier- 

vgrać znów jakiś bieg. Inaczej zo- 
, rpęhnięci octatecznłc do roił 

• kombinatorów. A Skandy- 
, ,’ov - (N. "egowie też) najwyżej 
cen ą l .egaczy. '.‘óż wydaje nam się, 
,.r w r epin • udać im się a-

USTUPSKI TAŃCZY
Jerzy Ustupski, znakomity wioślarz 

(partner Vereya) i doskonały narciarz, 
został ostatnio zaangażowany do ba­
letu Parnella. Razem « grupą baletową 
■wyjedzie Ustupski w najbliższym cza­
sie do Ameryki. Specjalnością Ustup- 
sklego, który jest rdzennym zakopiań­
czykiem, są naturalne tańce góralskie.

LANGE W ZAKOPANEM
W dniu 22 bm. przyjechał do Zako­

panego trener Lange. Na zebraniu 
Ośrodka, które odbyło się w lokalu 
IJbezpieczalni. dyr. Kasztelewicz za­
poznał Norwega z narciarzami, którzy 
od stycznia będą z nim współpraco­
wać.

Nowy trener jest młodym, sympatycz 
nym chłopcem, doskonale zbudowanym 
i wysportowanym. Czy podoła pracy 
tienerskiej na tak trudnym gruncie za 
kapłańskim, okaże najbliższa przysz- 
ł(^ŚĆ.
8.1— PIERWSZA PRÓBA NARCIARZY

Termin sztafetowych mistrzostw 
Polski, które miały sie odbyć 31 gru­
dnia. został przesunięty na dzień 
8 stycznia. Powodem przesunięć ter-

Śląsk reprezentuje armię
Początek na str. 1-szej

Znakomite Mrzaly
Naszą przewagą bylobj może strze­

lanie, do którego nasi si’zelcy mają 
szczególny talent. Niemal w^yscy, ze­
brani w grupie, strzelają znakomicie, 
itrzały ew. reprezentacji na 
njch strzelanlach są z reguły » $tu 
piccentach celne.

A jednak i to nie pomoże, jeśli nu 
będzń trójki na jednakowym poziomie, 
czego brak grozi mocno naszej woj­
skowej reprezentacji

Na św'.««, obóz dostał trzy ani urlo­
pu. ślązacy pojechali na Śląsk, Pęksa 
'• Szczepaniak pozostali na miejscu. W 
<J>łu 27-go, y» wtorek, wszyscy ied- 
na’ stawili się z powrotem do normal­
nym zajęć, któi>, w zasadzie takie sa­
me Jk poprzednie, zmienią się tylko 
w Jed)vm punkcie. Mianowicie strze­
lanie, krtre dotychezas »dbywalo się 
zupełnie n«zależnie od treningów, w 
dni na tj przeznaczone, zostanie wpro­
wadzone także bezpośrednio do mar­
szu, czy biegu, który będzie się już 
odbywał z obciążeniem.

Bedzie to więc już okres treningu 
właściwego.

Z s.

tninu Jest zbyt krótki okres treningów 
na śniegu. Narciarze, startując 8-go 
stycznia, będą już mieli za sobą po­
ważniejszą zaprawę śniegową, która 
umożliwi im właściwe potraktowanie 
zawodów.

KROKIEW JESZCZE nie gotowa
W dniu 27 grti-dnia miał się odbyć 

pierwszy trening skokowy k;e. 
runkiem trenera Lange, jako przygo­
towanie do konkursu skoków, mające­
go się odbyć 29 grudnia. Jak orzekła i 
komisja, która specjalnie badała wa­
runki na skoczni, śnieg pokrywający I 
zeskok nie nadaje się jeszcze do urzą- ’ 
dzenia skoków .nawet treningowych. 
Jest to bowiem zmrożony puch, któ- I 
ry osypuje się po zeskoku, odkrywa­
jąc druoianą siatkę. Skoki 29-go się nie 
odbędą, także treningi z tego samego 
powodu zostały odwołane i będą się j 
odbywać dopiero po ponownym sko- i 
szarowaniu zawodników.

18 SZWAJCARÓW
Szwajcaria wysyła do Zakopanego 

18 zawodników: 4 panie, dwu skocz­
ków, 8 biegaczy (w tym kombinato­
rzy) i 4 zjazdowców.

Najlepsi członkowie szwajcarskiej 
drużyny narodowej trenowali ostat­
nio w Andermatt. Zjazdowcy pod 
kierunkiem Sonderggera. Ponieważ 
nie było śniegu musiano sie przenieść 
aż na przełęcz St. Gotthard.

Na kursie byli następujący biega­
cze: Anderegg, Baud, Borghi, Lim3* 
eher, Marchetti, Mueller. Soguel oraz 
zjazdowcy Otto von Allmen, Molit°r> 
Renaleter. Steuri. Dojdzie jeszcze 
Schlunegger, który wrócił z Amery­
ki i Marcal von Allmen.

NR. XVII — KANADA
17-ym państwem, które zgłosiło się 

do mistrzostw narciarskich świata, 
'•est Kanada. Zapowiada ona przy­
sunie 6 narciarzy. Jest prawie pew­
ne, te będą to zjazdowcy — studenci 
uczeni brytyjskich, stali goście u&dro 
wisk 'imowych Szwajcarii i zawo­
dów HS. Najsłynnielsza narciarką 

kanadyjką jest Miss Gordon Lennox, 
gdyż jeźdii ona w monoklu. Na ol'm 
Piadzie w Garmisch złamała na tre­
ningu rękę, tnimo to starowała z ra­
mieniem w łupkach I zaięła ostatnie 
miejsce. Miss Miller była na Olimpia 
dzie, była na FIS w Engelbergu, na 
mistrzostwach Szwajcarii w Wengen, 

■ zajmując ostatnie miejsca. Kanadyj­
czyk Lukin Robinson jest członkiem 
klubu brytyjskiego i stoi na naszym 
poziomie. W Wengen był 29-ty. bijąc 
Bochenka, a przegrywając z Schin­
dlerem i Czechem o parę sekund.

tym uwzględniono niemal wyłącznie 
tylko terminy imprez mających cha­
rakter sportowy, turystyczno-sporto­
wy lub turystyczny, pomijając impre­
zy o charakterze towarzysko wyciecz 
kowym, których sporą ilość spotyka­
my w kalendarzach lat ubiegłych.

Młodzi automobiliści, po osiągnięciu 
pewnej wprawy we władaniu kierow­
nicą, pragną spróbować swych sil w 
zawodach sportowych. Tegoroczny ka 
lendarz daje im te możliwości i to 
już nie tylko w niektórych okręgach, 
ale na terenie całego kraju. A starsi? 
Mistrzowie kierownicy są zajęci po 
uszy w ciężkich imprezach, mających 
raczej charakter próby sprzętu moto­
rowego, choć rola kierowcy zawsze 
była i jest ogromna, nie mniejsza od 
roli jaką spełnia wóz.

Obecny kalendarz sportowy daje 
możność fragmentarycznych porów­
nań, nie daje jednak możności wy­
ciągnięcia wniosków, wniosków uświę 
conych umową i planem z góry uło­
żonym, kogo należy uważać za najlep 
szego kierowcę w danym roku. Ta­
kie porównanie iest potrzebne — 
stwarza dodatkową konkurencje, kon­
kurencie woli i anibioji. która jest 
sporcie bardziej pożądana od konku­
rencji opartej przede wszystkim na 
eksponowaniu zalet wozu.

Z tych względów, wydaje ml się, 
byliby czas pomyśleć o wskrzeszeniu 
instytucji mistrzostw Polski, przez wy 
znaczenie z góry, jakie imprezy kwa­
lifikowałyby zdobycie tego tytułu.

Aby zdobyć spojrzenie z perspekty 
wy na tę sprawę, pozwolę sobie odku 
rzyć wspomnienia i naszkicować 
storię automobilowych mistrzostw 
ski. Oto ona:

W grudniu 1927 roku odbył 
Zjazd Klubów Automobilowych, któ­
rego uchwalą został wprowadzony w 
życie tytuł Mistrza Polski w jeździe 
automobilowej.

W dniu 8 i 9 grudnia 1928 roku na 
II Zjeździe Polskich Klubów Automo­
bilowych, na posiedzeniu Międzyklu- 
bowego Wydziału Sportowego przy-

hi- 
Pol

Się

znano tytuł Mistrza Polski na r. 1928 
ć P. Henrykowi Liefeldtowi, a to na pod 

stawie rezultatu trzech imprez: Raidu 
h [ Międzynarodowego A. P., Wyścigu Ta 
■- ■ trzańskiego i Wyścigu Lwowskiego,

w których uzyskał najlepszą punkta­
cję.

Na tymże posiedzeniu ustalono no-
wy regulamin Mistrzostw Polski, wzo! 
rowany na regulaminie Mistrzostw 
Świata, który brzmią! następująco: Mi. 
strzostwa Polski na rok 1929 przy-| 
znane będą na podstawie pięciu na-, 
stępujących zawodów klasyfikacyj­
nych: 1. Wyścigu Płaskiego w Łodzi, I

2. Wyścigu Górskiego na Krzyżowej,
3. Raidu Międzynarodowego, 4. Wy- 
ścisru Tatrzańskiego I 5. Wyścigu Pla 
skiego we Lwowie.

Sposób obliczania punktów uchwa­
lono taki, że za pierwsze miejsce uzy­
skane w zawodach liczyć się będzie 
1 punkt, za drugie miejsce 2 punkty, 
za trzecie miejsce 3 punkty, za czwar 
te i piąte miejsca w wyścigach oraz 
za ukończenie Raidu Międzynarodowe­
go bez punktów karnych — 4 punkty, 
zą szóste lub dalsze miejsce w wyści­
gach, za ukończenie Raidu z punktami 
karnymi — 5 punktów, wreszcie za nie- 
branie udziału w zawodach — 6 punk­
tów.

W razie nieodbycia się którejkol­
wiek imprezy Międzyklubowy Wy­
dział Sportowy ma prawo wyznacze­
nia innej imprezy na jej miejsce, ogła 
szając o tym conajmniej na cztery 
tygodnie naprzód w czasopiśmie „Au­
to“, względnie prawo nienadania ty1 
tulu Mistrza na rok 1929, albo tei 
przedstawienia Ogólnopolskiemu Zjaz-i 
dowi Automobilowemu specjalnych 
wniosków w tym względzie.

W wypadku uzyskania przez kilku | 
zawodników równej ilości punktów gowe w klasie A oraz juniorów w jeż- 
rozstrzygnie w pierwszym rzędzie dzie figurowej pań, panów i parami, 
większa ilość ukończonych imprez, w! 21—22 stycznia. Mistrzostwa Pol- 
drugim rzędzie lepszy rezultat Raidu ski w jeździe figurowej pań, panów i 
Międzynarodowego, a w trzecim rzę-1 parami w Łodzi.
dzie lepszy rezultat Wyścigu Tatrzań. 21_25 stycznia. Mistrzostwa okrę- 
SKiego. 'gowe w klasie A i juniorów, w jeździe

Dnia 7 grudnia 1929 roku na Ogól- szvbl(iet Dań i Danównopolskim Zjeździe Klubów Automo- L,pa" 1 pan
bitowych tytuł Mistrza Polski przy-| 23 -24 »tycznia. Mistrzostwa Euro-
znano p. Janowi Ripperowl. ’ w leź(lzie ttsurowej pań w Londy-

Dnia 11 stycznia 1931 roku na Mię-'nle-

wym tytuł Mistrza Polski przyznano ’ obóz treningowy doskonalący dla par 
p. Maurycemu hr. Potockiemu. Za-;przed mistrzostwami Europy, oraz dla 
twierdzono dawny regulamin Mi-, panów w Zakopanem.
strzostw — ustalono skład imprez, ----- *— 17------------ ‘~z
które miały być brane pod uwagę w 
Mistrzostwach Polski na rok 1931.1 
Brzmial on następująco: 1 
Płaski w Łodzi, 2. Międzynarodowy i 
Wyścig Okrężny we Lwowie, 3. Mię-1 
dzynarodowy Raid A. P., 4. Między­
narodowy Wyścig Tatrzański, 5. Wy-; 
ścig Płaski na Śląsku. Propozycja usta!
lenia wicemistrzów nie została przy­
jęta.

Na zjeździe Międzyklubowej Komi­
sji Automobilowej w dniu 6 grudnia 
1931 r. tytuł Mistrza Polski nie przy­
znano nikomu, gdyż z pięciu imprez 
wchodzących w rachubę, odbyły się 
tylko dwie, przy czym żaden z Pola­
ków nie wysunął się na czołowe miej 
sca. Uchwalono Mistrzostwa Polski na 
rok 1932 nie rozgrywać wobec nie­
pewności dojścia do skutku projekto­
wanych zawodów oraz fatalnego sta­
nu dróg, uniemożliwiającego wszelkie 
poważniejsze zawody sportowe.

*
Jak widzimy w projektach poprzed­

nich uwzględniono aż cztery wyścigi. 
W dzisiejszej sytuacji, przy zupełnym 
braku w Polsce nie tylko maszyn wy­
ścigowych, ale nawet wozów typu 
zdecydowanie sportowego, tego ro­
dzaju podejście do sprawy wydaje 
się niemożliwe. Musimy się oprzeć 
typie maszyny turystycznej, gdyż

kl typ będzie zapewne przez długie, ulicach Lwowa (projektowany w rb.). 
, lata jeszcze bezapelacyjnie królowali 3. Grand Prix Polski, 4. impreza o

nie tylko w komunikacji lecz nawet i 
w zawodach sportowych. 1 nie trze­
ba się wstydzić, że nie organizujemy 
imprez z gatunku wielkich prób wo­
zów wyścigowych — wystarczą nam 
te, które istnieją, są bowiem dosta­
tecznie poważne.

Rzucam luźny projekt, aby do ty­
tułu mistrza Polski kwalifikowały na­
stępujące imprezy: 1. obowiązek prze­
jechania 1 km w tempie 110 km/godz. 
((Dzień rekordów i prób szybkości w 
dniu 7 maja — A. P.), 2. Wyścig pod 
Ojcowem (czerwiec) lub Śląski Raid 
Górski (3 wrzesień) lub Wyścig po

charakterze ciężkiej Jednodniowej Jaz 
dy Konkursowe) (10 września — A. P. 
lub 8 październik — Turniei Zespołów 
Klubowych), 5. Jazda Terenowa — 
typ ciężki (24 wrzesień — A. P.), 6. 
Jazda Zimowa.

Jako zasadę należałoby postawić, 
aby imprezy kwalifikujące do tytułu 
Mistrza Polski (instytucję dwuch wi­
cemistrzów możnaby ew. uwzględnić) 
rozgrywane były wyłącznie na tere­
nie Polski.

Rzucam luźny projekt. Może on za­
interesuje naszych mistrzów kierow­
nicy.

Kalendarzyk imprez łyżwiarskich
28 grudnia — 6 stycznia. Obóz tre- zy jazdy figurowej i tańców na lodzie 

ningowy jazdy figurowej w Zakopanem,, w Zakopanem.
4 — 6 styczn-ia. Międzynarodowe za­

wody jazdy figurowej pań, panów i 
parami o mistrzostwo Zakopanego.

14 — 19 stycznia. Mistrzostwa okrę-

11 — 22 luty. Mistrzostwo świata w 
jeździe figurowej pań w Pradze.

11 — 12 luty. Łotwa — Polska, za­
wody w jeździe figurowej pań, panów 
i parami oraz w jeździe szybkiej pań 
i panów, prawdopodobnie w Wilnie.

18 — 19 luty. Mistrzostwo Polski 
Wschodniej w jeździe figurowej pań, 
panów I parami, i w jeździe szybkiej 
pań, panów w Suwałkach.

18 — 19 luty. Mistrzostwo świata w 
jeździe figurowej panów i parami w 
Bedapeszcie.

18 — 19 luty. Mistr70<:wo świata w 
ńantfw w Helsinkach

25 — 26 luty. Mistrzostwo świata w 
jeździe szybkiej pań w Tammerfors.

28 — 29. Mistrzostwo Europy w jeź­
dzie figurowej panów w Davos.

. i 28 — 29 stycznia. Mistrzostwa Pol- 
l.Wyscigski kl. A i juniorów w jeździe szybkiej 

. pan^w w Suwałkach.
4 — 5 luty. Mistrzostwo Europy w 

jeździe szybkiej panów w Rydze.
4 luty. Mistrzostwo Europy w jeż- j 

dzie parami w Zakopanem.
5 — 6 luty. Międzynarodowe poka-

Kto chce
wygrać

500 zł

mi 
na 
ta-

Kto
zamierza 
wydawać

w nakładach 
maiewych,

SZYBKO, 
DOKŁADNIE, 
ESTETYCZNIE 
I TANIO

Plakaty
Reprodukcje 
wielobarwne 
Ulotki, 
Prospekty 
Wydawnictwa 
jedno i wielobarw.

P O W I N. 1 E R
ZWPOCIĆ SIĘ 
PO OFERTĘ

do ZAKŁADÓW 
GRAFICZNYC

F1NOWIE GRAJA W HOKEJA
Na dalekiej Północy hokej lodowy | 

nie cieszył się dotychczas — poza 
Szwecją — wielką wziętością. Naro-| 
dowa gry bandy, wzorowana bardziej 
na piłce nożnej, była panującą w zi­
mie grą sportową, uniemożliwiając 
rozwój sportu kanadyjskiego.

Wobec tego jednak, że poza Skan-I 
dynawią łącznie z Finlandia I pań-1 
stwami bałtyckimi, nigdzie prawie nie 
uprawiają bandy, które wymagają 
wielkich powierzchni lodowych, sport 
ten z natury rzeczy ograniczony był 
w swym rozwoju.

Nic więc dziwnego, że hokej lodo­
wy utwierdza coraz silnie! swą po­
zycję nawet na Północy. Pierwszym 
widomym tego znakiem bvł zeszło­
roczny udział Norwegii w mistrzo­
stwach świata. Siadem jej idzie obec 
nie Finlandia, której ambicji 
czasu przydziału organizacji 
Olimpijskich — wzrosły na 
kich polach.

Gracze fińscy, rekrutujący i 
wie wyłącznie z „bandystów“ ... 
złożyć przyrzeczenie, że nie wezmą 
więcej do ręki kijów 
gdyż jak stwierdzono, gra t*  a
ujemnie na formę hokeisto u

Znakiem czasu i hoRow^ś
na Północy jest tró^ ^tycz. i 
który odbędzie s^a|etn Si_cji, Fin-; 
nia w Oslo z »F 
iandii i Norw**  _______ I

— od 
Igrzysk 
wszyst-

się pra- 
‘ musieli

niech zgadnie
wynik meczu

Polska. -- Francja
22 stycznia 
w Paryż«

Kupo0 v

Konkws 
na Funduj Olimpijski

Załącz^ znaczek pocztowy 
wr toici 50 groszy 

i wysłać pod adr.
-"olski Komitet Olimpijski 
Warszawa, Wiejska 11.

JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU

DOM PR ASY

SPÓŁKA AKC4N< *

Warszawa

'Pnnini

papo wiedz’Hec akcji
P. F. Chmura, .zęstochiwa. Żądane 

adresy przęśle asz koremondent ślą­
ski.

P 7я! P«n„ Jasło. Slład jest na- 
Stępujacy-Scadellaro, Buck Bucha- 
mnP Tomty Johnston, hel Snowdon, 
JimmyTorris. J. Haighi Johny Mac 
Creadv Bob Marshal, Dlk Kowcinak. | 
Joe Rnoit, Ab Cronie, Bunny Dame, 
i Mikey Brennan.

F. A. К- Katowice. Pouszone przez 
Pina sprawy omówiliśny już w nu- 
nerze z dn- 27-go bm. esteśmy tego 
samego zdania. Za życznia specjalnie 
dziękujemy.

I 
I

Ludwlczakowi rfotę odznlsC. przeznaczoną 
dla działaczy, wydainie pnpagujących lekką 
attłtyke. (hr)

ODZNACZENIE DZIENNIKKZA ALĄSKIEOO 

Zarząd SląeWego OZLA p-zyznat red. E.

Polska -- Francja
dnia 22.1, w Paryżu 

Wygra
(remis)

Polska, Francja 
(niepotrzebne skreślić) 

stosunku .......

1.

w ___ ___ .... - . . .
(Przy typowaniu remisu skreślić 

słowo wy/a)
Do przerwy prowadzi 

(ren-5^
Polska, Francja 

(niepotrzrfine skreślić) 
stosunku . • •......................

Plerws-1’ hramkę strzeli 
Polrka> Francja 

(niepJtrzebne skreślić)

2.

w
3.

imię i nazwisko:

Adres

Termin upływa 19 stycznia
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ÿ raków
Od S, do 25 procent jesteśmy gorsi od extra-klasy światowej

1
> “ ■ ■

i ■j’V y

Dystans

100 tn st. dowotym
tOO m
400 m

1500 m
100 m
200
100

8t. dowrnyro 
st. dov'Jhy111 
st. doołny’n 
st. pisyczn. 
s. tasyczn. 
st*  grzbiet.

PINIE:

s st. drwotaym
400 m st. tbwolnym 
jor m M. llasyczn. 
РПЗ m st.
300 m et. grzbiet.

100

m 
m

W roku 1938 Rek. Polski gorszy

Rekordzista Rekord w f. 1938 w f. 1933
3

świata Polski świata Polski 0 %%! m. o %% m.

Flek (USA) Bocheński (Delf.) 56,4 1:00 4 5,3 I 5.2 I
Medica (USA)
41edica (USA)

Bocheński (Delf.) 2:07,2
4:38,7

Ł20,6 10 5 III 12,8 VII
Jedrysck (TPG) 5:13.5 12,4 V 10,4 II

A. Borg (Szwecja) Karliczek (EKS) 19:07,2 21:43,4 13,6 VI 17,3 IX
tartonnel (Francja) Heldrich (Dąb) 1:09.8 1:17,5 11 0 IV 15,4 VIII
hasley (U‘ S) Heidrich (Dąb) 2:38.3 2:52,6 8.9 II 12,3 V
Hcfer (USA) Karliczek (EKS) 1:04.8 1:14,2 14,5 VII 11,7 IV

Det Otiden (Hol.) Kratochwila (AZS)
Dawklowicz (Hak.) 1:04,6 1:15,4 15,2 IX 19,2 X

Hrejcr (Dan.) Kratochwlla (AZS) 5:06,8 6:23,5 25.0 XII 22,8 XII
Hölzier (Niemcy) Boliówna (EKS) 1:20 2 1:35,3 18,8 X 11.6 III
WaSterg (Hot.)
Senff (Hol.)

Boliówna (EKS) 
Banaszewska (AZS)

2:56,9
1:13,6

3:23,2
1:29,0

14.8
20.9

VIII 
XI

12.3
21.3

V 
XI

wydawana 
pływacką,

— roku bie-
ićym takie nawet zmiany, Iż trudno uwie­

rzyć, by mogła nastąpić dalsza poprawa wy- 
n^fOw. Z jednak ostatnie dni sezonu letniego 
1 pierw«« sezonu zimowego udowodirtty, iż 
granic» możliwości wcale jeszcze nie jest 
»slągnlęta. Padło znowu szereg rekordów 

narazi*  jtszeze nie zatwierdzonych, na dy- 
■taosicb, ?dzie ogólnie uważano, Iż osiągnięto 
już granite ludzkich możliwości. Student Ja­
poński, Anaoo, obniżył rekord Medici na 400 
m st. <tow. o 3,2 sek., a niezachwiany od 
rota: 1927 rekord Ame Borga na 1500 m st. 
dow. • przeszło 10 sek. schodząc poniżej 

19:00 minut. Również rekord Cartonncta. za­
wsze uważany za zdobyty w warunkach nie­
normalnych. ucc miał zmianie a ostatnio pi­
sma doniosły, iż Holenderka van Feggclon 
przepłynęła sefcę stylem grzbietowym w cza­
sie poniżej 1:» minut.

W porównani: z naszymi wynikami pływa­
ckimi są to wszystko czasy wprost fantastycz 
tie. Warto więc zastanowić się nad tabelą 
ofłcjęłnycn reko-dów światowych 1 polskich, 
oby prze&onać sb. jak daleko jesteśmy w tyle.

USA yeląź na czole
Rzućmy jednH najpierw okiem na tabelę 

rekordów światovych. Bezapelacyjnie prowa­
dzi USA, dzierżą» w tej chwili 5 rekordów, 
przed Holandią (3 rekordy) oraz Danią, Szwe 
ej*.  Niemcami I francją — po jednym rekor­
dzie. Nie ma dotąd w tabeli, co chyba naj­
bardziej uderza, kkicj potęgi, jak Japonia. 
Wśród pań przodije — pomimo pewnej he- 
gemooU Danii (czytaj Hveger) — Holandia. 
Tok silna w ptywaiiu panów Ameryka Pół­
nocno. nie posiada ani jednej relkordzłstki.

Trudno jest stwieidzlć z powodu braku wy­
kazów, które z reko-dów są najbardziej war­
tościowe. Specjalny jednak szacunek mieć 
musimy np. dla retordu Hveger na 400 m 

oraz Serft (teraz Feggelcn) w 100 m na- 
wznak, gdyż oba te rekordy są grubo lepsze 
od rekordów naszyci panów i świadczą rów­
nocześnie o tym, Ja*  wielkie są na tych dy­
stansach u na« zaległości.

HMłUiUOrt |>x**ćMkśvsś  w w*  <’»• "'•“'u

Tabela, rekodów światowych, 
przez l«lędzy*rodową  Federację 
wykazuje roS rocznie zmiany. W

Światowymi bardziej jeszcze« rekordami
otwiera nam oczy 1 wskazuje, gdzie notujemy 
największe postępy, gdzie mamy największe 
braki, gdzie trzeba najwięcej popracować. A 
rżeli porównamy rekordy nasze z roku bie- 
*cego z rekordami z przed 5 łaty, możemy 
6ę ponadto zorientować, czy — pomimo nle- 
r.orzcczalncgo postępu klasy światowej — 
w tym czasie cofnęliśmy się, czy też posu­
nęliśmy się naprzód.

rekord BocheńskiegoNajlepszy
W tabeli naszej Bocheński, Karliczek, Hel­

drich, KratochwUówna, Boliówna dzierż*  po 
dwa rekordy, Dawłdowiczdwna, Banaszew­
ska i Jędrysek po jednym rekordzie.

Najbardziej wartościowym jest ciągle wy­
nik Bocheńskiego w setce, będący tylko o 
5,3% gorszym od rekordu światowego Ficka, 
to jest procentowo o 0,1% gorszy od rekorda

w roku 1933, gdyż wówczas rekord na setkę 
należał do Wclssmüllera I wynosił 57,4 sek.

Ale już na 200 m st. dow. Bocheński w 
najlepszej swej formie był stosunkowo gor­
szy, aniżeli na setkę, gdyż Jego rekord słab­
szy jest o 10,5% (1933 12,8%). Pomimo to 
notujemy tu poważny postęp, gdyż rekord 
ten uzyslcal obecnie miejsce III (w roku 
1933 — VII).

Druga lokata przypada w udziale Heidri- 
chowi na *00  m st. klas. Podczas gdy w r. 
1933 Kaputek wynikiem 3:05 min. uplaso­
wał się na V miejscu, Heldrich, poprawiając 
wynik ten na 2:52,6 min., pomimo pobicia 
przez Kasleya rekordu światowego z 2:44,6 
na 2:38,3 min., obniżył dystans od rekordzi­
sty świata z 12,3 na 8,9 a różnicę w czasie 
Z 20,4 na 14,3 sekundy.

ta Heldrich lepszy jest ną 200 m aniżeli 
na 100, dowodzi wynik w setce 1:17,5, uwa­
żany w roku bieżącym za jeden z najbardziej 
wartościowych rekordów. W porównaniu z 
rekordem światowym rekord ten Jest gorszy 
o 7,7 sekundy —11%, (w roku 1933 11,4 
sek. — 15,4%), co w konsekwencji dato mu 
IV miejsce (w roku 1933 VIII miejsce).

Rekord Jędryska na 400 m st. dow. zaj­
muj} następne tj. V miejsce w tabeli. W roku

1933 Bocheński z wynikiem 5:17 min. zaj­
mował tu II miejsce. Innymi słowy mimo, iż 
Jędrysek pobH rekord Bocheńskiego, polepszę 
nie wyniku było proporcjonalnie słabsze od 
polepszenia rekordu światowego; Medica ob­
niżył rekord Tarisa z 4:47 na 4:38,7. Nie 
dotrzymaliśmy im podobnie jak na 100 ’m 
kroku rekodzistom świata.

Karliczek na szarym końcu
Lepiej ma się sprawa na 1500 m. Tu Kar­

liczek w roku 1933 wynikiem 22:25,9 min. 
zajmował IX miejsce w tabeli rekordów pol­
skich. Ponieważ jednak w międzyczasie zdołał 
on wynik ten poprawić na 21:43,4, jedno­
cześnie jednak rekord Ame Borga pozostał 
nienaruszony, obecny rekord Karliczka na 
1500 m stanowi pewien postęp.

Na szarym końcu uplasował się rekord pol­
ski Karliczka na 100 m st. grzbietowym. W 
roku 1933 rekord Światowy wynosił 1:08,2 
min., rekord Polski 1:16.2 min. Fenomenalny 
Kieler poprawił w międzyczasie rekord na 
1:04,8 min., Karliczek natomiast tylko o 2 
sekundy. W ten sposób rekord jego spadł 
1 IV w roku 1933 miejsca na VII w roku 
1933. Pozostaliśmy więc, o ile chodzi o pły­
wanie nawznak, wyraźnie w tyle.

Wiktor Junosza

Świadomie fałszywa decyzja
Z teki moich wspomnień

Telefon, .Tu Strzelecki. Nie napi- chosłowacja, ze względów „politycz- 
salbyś, do i-mieru gwiazdkowego, coś • nych‘ oczekiwany przez publiczność t • r »ra     kuria nacóiofl clzn *T rt (TFAYtT n n fi I AA 1P ml 1 —

----J=S== —
Przeróbka stadionu 

w Białymstoku
BIAŁYSTOK. Nowomanowany Kierownik 

Ofc ęgemego Urzędu WF i PW w
•ople Mieczysław Jsnowski przeprowadził lu 
slra-fę st-dionu w Bialymśtcta 1 w związku 
* tym w retro przyszłym wczesną wiosną ma 

. nosia-ić gruniwzii p.zeróbka nawierzchni 
boska p*9<i  nożnej oraz mają być urządzone 
oatry Id obefc szalał pod trybenam’.

Nadttfenlć wrpadt ,te wszelkie inwestycje, 
Jakie iytv dcfcraywane dotychtzrs na sta­
dionie dotyczyły tylko lekkiej atletyki.

Pcda tym korty tenisowe, które byty ppd 
zarządem m'astn i biły ■wydz e żawiaete t«3- 
łęstocklenra KWbowi Tcnl owemu. przeszły na 
wa-rteść Mlehttlego Komitetu WF 1 PW.

Ttoat Siategostetro rozegra dnia 22 stycz­
nia rawrdy bokserskie z drużyną CWS w Bla 
tynr.tofcu

Zamiast życzeń
noworocznych

Artui Pusz, pięciokrotny kolarski 
mistrz-Polski na torze, zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych, złożył 
w naszij redakcji 5 zł na biedne dzie­
ci

ze swych w.pomnień? Z początków’ 
boksu, naturśnie?“

Wspommena? ...Czytelnicy gotowi 
pomyśleć, że noszę długą brodę po 
sam pas i pt>iadatn dorosłych wnu­
ków’, a ja prbcież nie mam jeszcze 
ani jednego sinego włosa i nawet brzu 
szek dopiero Jeżyna.... Lecz trudno: 
wspomnienia — to wspomnienia!

Do numeru gwiazdkowego! Boże 
Narodzenie — więto chrześcijańskie. 
Trzeba więc po chrześcijańsku: zęby 
ludziom przyjemość zrobić, nieprzy­
jaciołom w szczególności.

Przyczyniłem użo przykrości oso­
bom zaliczanym o kategorii sędziów’ 
bokserskich. Korzstałem obficie z pra 
w'a krytyki. Jeśli rlec 
mu prezent, to im..

Opo’. ’ tedy, \k 
szowałem wynik nw 
stwowego. Takie przynanie się „kry­
tyka“ powinno być otacowane na 
gę złota!

Temu blisko dziesięć lat (gdyby 
było tak dawno, nie Zważyłbym 
na podobne „rewelacje) odbywał 
w Budapeszcie czwórmcz pięściarski, 
W’ którym obok gospodrzy, wówczas 
zajmujących w boksie ej-opejskim zu 
pełnie wyjątkową pożyci, udział bra­
ły zespoły bawarski, częki i polski.

Węgrzy byli zawsze aszymi ser­
decznymi druhami. Powali nas bar­
dzo serdecznie. Siwy struszek, pre­
zes, wygłosił najczystsząpolszczyzną 
długie i piękne przemówicie (Jak się 
potem okazało, nie rozumy, z tego 
co mówił, ani słowa. Poprstu wykuł 
na pamięć) z Czechami natomiast 
boks polski darł koty i ’opiero w 
Budapeszcie — w mieszkań: p. Kan- 
kowszky‘ego, nastąpiło Wnowienie 
stosunków dyplomatycznych.

Turniej, w którym zajęliśm drugie 
miejsce — co było wielkim ikcesem 
— dobiegał końca. Pozostawa do ro­
zegrania tylko mecz Węgry - Cze-

należy się ko-

Panle, jak wykaruje tabela, «4 ntcmlą 
słabsze od panów. Najlepszym wynikien. wy- 

’ kazać ale może Boliówna na 200 m st daa. 
Pomimo wyśrubowanego wyniku Was-rg, 

! czas BoUówny 3:23,2 jest stosunkowo na. 

, lepszy, bo gorszy tylko o 14.8%. Pomimo to 
i w roku 1933 Jarkultszówna z wynBcKw 3:26 

min. była bliżej klasy światowej (12,3) I I 
lepszą (V) lokatą, gdyż wówczas Jacobson 
miała wynik 3:03,4 min., Boliówna obniżyła 
rekord o 2,8 sekundy, Walberg poprawiła re­
kord Jacobson o 6,5 sekundy.

Słabe sprinterkf
, Dziewiąte miejsce przyznać trzeba dwa 
! pływaczkom Jednocześnie: KratochwMI I Da- 
| wldowiczówiłie za Ich rekord na 100 m st. 
I dow. Ponieważ rekord Den Ouden utrzymał 
| si» przez ostatnie pleć lat, panie nasze w 
■ tym samym czasie natomiast poprawiły wy­

nik z 1:19,4 na 1:15,4, obniżył ale procent 
(Z 19.2 na 15,2). Procentowo lekką poprawę 
notujemy wreszcie na 100 m nawznak. Ba­
naszewska poprawiła rekord Nowakówny o 

| 6,4 sekundy, Senff natomiast rekord Hardśng 
o 5 6eikund. Tym samym obniżył sie procent 
wynoszący obecnie Jeszcze 20.9 (1933 21,3). 

procent.
Dziesiąte z kolei miejsce (1933 aż III!) w 

tabeli zajmuje pływanie klasyczne na 100 m. 
Tu bodaj najbardziej odczuwa si? różnicą 
pomiędzy klasą światowa a naszą. Kiedy bo- 
w etn w rct.u 1933 dzieliło nas zaledwi*  
11.6%, różnica ta obecnie wzrosła do 18,8%.

Ostatnią XII lokatę w tabeli ma rekord 
Kratochwilówny na 400 m. Ale tu ma Hveger 
swój słynny rekord. KratochwUówna nie mo­
gła dotrzymać kroku — różnica powiększyła 
się z 22,8% na 25%.

Ale jeszcze inne ciekawe rzeczy ilustruje 
nam dzisiejsza tabela. W roku 1933 np. je- 

! den tylko rekord panów byt gorszy od rekorda 
i światowego pań (Kaputek na 200 m st. klas. 

3:05 min., Jacobson 3:03,4 min.). W roku 
1930 gorsze są już dwa rekordy: Jędryska na 
400 m I Karliczka. Sądzić należy, że to ze­
stawienie 
ska. ale
wznak.

prawdziwą radością i z zupełnie czy-1 stawić to samo pytanie. Dzięki rzetel- 
stym sumieniem notuję: 20 i 20! Polnym wysiłkom policji po półgodzinie 
drugiej rundzie czynię to samo, ale nastąDiło pewne uspokojenie i mecz 
czując. że patrzę przez okulary... Ostał!można było dokończyć. Wszystko szło 
nie starcie Niestety! Węgier — który już jak z płatka. Wprawdzie w wadze 
się nazywał Śzobolewszky - pierze ciężkiej Czech stawił ®* eo“ek,^"'e 
Czecha w sposób najbardziej przeko- | silny opór właściwie... no, ale trudno

podraini nie tylko pmbicjç Jçdry» 
i szeregu młodych pływaków na-budapeszteńską z ogromną niecierpli­

wością. Ponieważ Babiarzy wcześniej 
musieli wyruszyć w podróż powrotną, 
wytworzyła się dość trudna sytuacja: 
nie było komu sędziować. Węgrzy za­
proponowali, by punktowało dwu Pola 
ków, podczas gdy kierownikiem walki 
będą na zmianę Czech i Węgier. Czesi, 

i acz niechętnie, zgodzili się. Ponieważ 
1 drużynie polskiej towarzyszyli tylko p. 
i Henryk Sadłowski i ja. więc silą rze- 
| czy znaleźliśmy się obaj przy stoli­
kach..

I Sędziowanie nie przedstawiało na 
tym meczu najmniejszej trudności. Star 
czyło po każdej rundzie zapisać Węg­
rowi 20, a przeciwnikowi „odpowied­
nio mniej“, zgodnie z brzmieniem prze­
pisów. To była ta dawna, wielka ósem­
ka węgierska, z Enekesetn, Szelesem, , Ba.«"'"«!

i

'dzypań-

wa

nie 
się 
się

i

I

UZecna W sposoo najoaiu»iv: —, • » ‘nywujący! Co robić? Gdy jęknął ża- 1 u tnnie_ 1 u Sadłowskiego przegrał | 
llóśnie gong, zacząłem się zastanawiać. ! różnicą o punktów. Czytelnicy chyba ; 
! Rozumowałem następująco^ W«ier 1 (rozumieją^ |

O 100 m w tyle
Przekonać możemy elę : 

dystanse dłuższe nie są | 
gdyż zarówno u pa:ióv. j? 
słabsze, co oznaczałoby CK 
tych na serio nikt nie free 
wacy polscy w ogóle zi 
pokrywa się zresztą zufftnl 

Steppa.
Wreszcie aby sobie i<!" 

jaka dzieli naszych pty . l 
świata, przenieśmy sic ys: 
gdzie odbywaj*  się za <xt 
kordzistów świata i P

Bocheński z Fiekera pr 
mniej więcej 6 m., na 
już o 21 m za Medica, 
grałby z Jędrysklera iu 
o jedną długość baser 

, powiodłoby się KarHc ” 
! Arno Borglem, gdyż g' 
! już z wody, Karliczek n 
i szczo mniej więcej 20< a 

n> st. klas, miałby Carte art. 
na 200 m o 18 m prz- M. 
Kiefera o 15 m.

i Kratochwllówna miałoby i

’ sze zadanie. Na 100 m ret: 
czówną przegrałaby z Deo O.

1 na 400 m z słynną Hv« o 
, długości basenu, tj. o 100 n. 
kordowej formie ponaolo puavnaza uy 
„nadzieję" Jędryska o jakieś 10 metrów.

Wreszcie Boliówna pozostałaby za HOIzner 
na 100 m st. klas, o 19 m, za Walberg na- 

I tomiast na 200 m o 29 m, Banaszewska zaś 
l z*  Senff o mniej więcej 21 m w tyle.

z tabeli dalej, U 
przez nas

i гол
łubiane,

.k

| Skończyło się więc 15:1. Nie było 
„do kółka“!

[ Zapytałem Sadłowskiego: „Jak pan 
dal w pótśredniej?“ Odpowiedział: 

! „Rozumowałem następująco: Węgier 
i tak wygra przecież, bo Junosza opo- 
wie się nieuniknienie za nim. Ale niech 
ten kierownik Czech zobaczy, że ci sę- 

i dzowie polscy nie chcą krzywdy braci 
! słowian...“

*
.1 Wspomnienie, wspomnieniem, a mo- 

ws-oingnoć trzehn, Ni® wolno tziio- 
__ -'zzżtt. z:

ku. Łysina pana Kankowszky.ego za- samego sportu. Nic dla sędziego nie 
czerwieniła się, a staruszek prezes — • powinno istnieć, nie powinno mieć zna 
ten co tak pięknie przemawiał po poi- czenja, prócz tego, co się w danej chwi 
sku _ podbiegł do mnie i wrzasnął po jj dzieje na ringu. Nie wolno mu rów- 
niemiecku: „Gdzie pan ma oczy do li- ,njeż snuć żadnych przypuszczeń co do 

tego. Jak będzie punktować jego vis-a 
vis — to nie jego sprawa.

Gdybyśmy nie chcieli „politykować“ 
nie było by ulewnego deszczu z kulek 
papierowych, niedojedzonych jabłek 
i brudnych grzebieni, nie było by za­
pytań, na temat, w którym miejscu ma­
my oczy... a wynik i tak by brzmiał 
15:1, gdyż zasłużony remis nie ominął 
by przedstawiciela czeskiego w cięż­
kiej wadze!

Przede wszystkim zaś — nie było by 
łez tego biednego Szobolewszky‘ego, 
który właśnie cieszył się na jubileuszo­
we, 25-te z rzędu zwycięstwo w meczu 
międzypaństwowym!

Krzywda zawodnika nie da się ni­
czym odrobić.

Ale... przepraszam! Czy ja czasem 
nie zaczynam znowu krytykować sę- | 
dziów?

Wiktor Junosza. i

tak wygra, bo przecież Sadłowski opo­
wie się nieutiiknienie za nim. Ale niech 
kierownik walki Czech widzi, że ci sę- 
dzowie polscy nie chcą krzywdy braci 
słowian, i nawet starają się przyjść im 
z pomocą! Dam remis!

Gdy oddałem kartkę punktacyjną, 
kierownik walki uśmiechnął się przy­
jaźnie. Gdy odebrał kartę Sadlots skie- 
go — aż podskoczył: remis!

W tejże sekundzie na ring... i na sto-

sj*.  co 
f I

w le». CB

* Ł“IŁnvJŁ‘"’ — . " ,ts, pedeA Holem wyoinęne/S frzehn. Ni® wolno tnie-
Gdy wynik ogólny brzmiął już *S:(FT1  c’ę*sze  przedmioty “couztcnncEa n«yt- ; $Zac polityk! — nawet sportowej — do

zacząłem się niepokoić. Jeśli mecz 
skończy się 16:0, przy dwu sędziach 
Polakach, dopiero co zażegnany kon­
flikt z Czechami wybuchnie z nową si­
łą! Cała robota dyplomatyczna na nic!

Waga pótśrednia. Bokser z P 
trzymał się początkowo doskonale. Z

Pragi!cha?“ Nie czekając na odpowiedź po­
de. Z ! leciał do Sadkowskiego^ aby mu po-

Ili min 1'111lilii luli!

Serdeczne
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Od administracji
Celem uniknięcia pomyłek w 

wysyłce naszego pisma, prosimy 
P. T. Prenumeratorów o dokładne 
i czytelne podawanie adresów.

Jan Szctiigrsłii
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Wszyscy moi znajomi orzekli Jak jeden „ąj, że powi- 
■ nleaem stanowczo zostać bokserem.

— Bo pan ma taki maleńki nosek, jak prawa.lwy fcOk- 
ser! — rzekla mi jakaś znajoma.

— Bo masz krótką szyję, że sain diabeł nie do-jerzc 
<£ Się do szczęki — wtrącił mój przyjaciel.

— Bo jest pan taki silny... — westchnęła jakaś zako- 
ciiana w Cygauiewiczu pensjonareczka.

Wszyscy zgadzali się z jednym: że miejsce moje jest 
na ringu.

Przyznam się, że słabe pojecie miałem o boksie, ale 
namowy znajomych zmusiły mnie do zainteresovania się 
tą gałęzią rozmarynową sportu. Kupiłem sobie więc pod­
ręcznik w stylu „Czarna magia w świecie i w domu“ i za­
cząłem „zaprawę-. Pa kilka godzin dziennie stałem przed 
Estrem z obnażonym torsem, lustrując swą klatkę piersio­
wą, bicepsy, nos i szczęki. Wykonywałem jakieś cudacz­

nie ruchy, będące w moim pojęciu najcudowniejszymi „swin­
gami“ lub „sierpami“. Skakałem, „robiłem“ kontry- Po 
iiilku dniach doszedłem osobiście do wniosku, że jestem 
'rodzonym bokserem, że utoruję sobie pięściami drogę do 

-»•HjwiększeJ sławy. Że stanę się wkrótce drugim Demp- 
” sw‘em, oczywiście w lepszym jeszcze wydaniu...
- Gdy zamykałem oczy, przenosiłem się z miejsca na 
SrOek jasno oświetlonego ringu. Sędzia trzymał w takich 
chwgch moją prawice uzbrojoną w rękawicę wysoko po- 

. nad Sową. Publiczność szalała, bijąc frenetycznie oklaski.
W naOżniku sekundanci cucili świeżo znokautowanego 
przeciwnika. 1 nie byle jakiego przeciwnika! Rozłożyłem 
na poc»kaniu „Majchra“, rozciągnąłem prawym sierpem

(obowiązkowo prawym sierpem!) Pisarskiego. Nawet 
Chmielewskićfc we własnej osobie wyniesiono blade­
go i nieprzytypego z ringu.

Kariera nnji zataczała coraz szersze kręgi. Coraz wię­
cej entuzjastów jiowtarzalo z nabożnym podziwem moje 
imię. Stałem fę wkrótce bohaterem narodowym. I niechyb­
nie postawiłbym sobie pomnik z napisem „Polska swoje­
mu wielkiemu.“,, gdyby nie fakt, źe wstąpiłem w między­
czasie do klu'u bokserskiego „Iglica“.

i Zaczęły Si trtningi. Wylewałem morza potu skacząc. 
. robiąc przysi^y, Legając... Ale cudna fata-morgana przy­
szłej sławy ddawila mi otuchy i wytrwałości.

I Znajomi pżrzyli na mnie z coraz to większym podzi­
wem. Wszelki rozmowy ze mną toczyły się — oczywi- 

iście — wytącnie m temat boksu. Przecież byłem w tej 
materii autoryetem. .

I — A Jak i się tobi takiego „unikała ? — zapytała 
' mnie kiedyś jkaś gąska. — Czytałam coś o tym w do­
datku sportowjn...

i Natychmiasi zademonstrowałem Jej taki „unikat , bę­
dący faktyczni unikatem swego rodzaju. Ale mimo to 
„gaska“ tyła wiiebowz^ta.

— Podobno Chmielewski przeszedł na zawodostwo — 
rzucił kiedyś Ja<iś pan.

— Chmielewski?... — Zrobi.lem w tym miejscu najbar- 
i dziej pogardliwy ze wszystkich wyrazów twarzy. — To 
' bokser bez przyszłości. Mamy w kraju lepszych...
I Powiedziałem to takim tonem, że nie ulegało najmniej-
' szef wątpliwości kto jest tym „lepszym“.-

Na treningi chodziłem regularnie. Po skokach i bie? 
gach przyszła kdej na obijanie worka i manekina. Przy 
tej okazi! wtajemniczano nas w zawitą technikę ciosów. 

■Później zaczęty się sparringi.
i I wreszcie... Pierwszy kroki Olbrzymie afisze krzyczą 
na cale gardło, żt w/wadźte średniej walczy Kurek, Oga-

I rek, Motyka i ja. Czterech. Ja z „Iglicy“, tamci z „Bo- 
I ruty“.
i Do półfinału stanąłem dumny jak paw. Przyjąłem obo­
jętnym skinieniem głowj’ i nieznacznym podniesieniem rę­
kawicy oklaski (nieliczne) publiczności (nielicznej) i sta­
nąłem w swoim narożniku. Po minucie byłem w szatni: 
Kurka nie dopuścił lekarz do walki.

Nazajutrz spotkałem się z Ogarkiem. Jak się wszyst­
ko odbyło — nie mam pojęcia. Po gongu zacząłem bić. 
Publiczność krzyczała, sędzia krzyczał. A Ja tłukłem 
Ogarka. W pewnej chwili sędzia złapał mnie za rękę i ka­
zał iść do rogu. Ogarek powędrował do swojego rogu. Po

chwili dowiedziałem się, że odniosłem zwycięstwo przez 
techniczne k. o

Zostałem mistrzem pierwszego kroku.
Ach, jak pięknie opisywałem tę swoją pierwszą walkę! 

Jak fachowo! Słuchacze bylt oczarowani!
— Postanowiłem zaskoczyć przeciwnika tempem. Pań­

stwo zauważyli pewrtie (państw-o nie mogli niczego zau­
ważyć, bo znali s> na boksie Jak kura na pieprzu) — ten 
czysty „direkt“ i dwa soczyste „haki“, którymi go przy­
witałem. I wreszcie ten „dyszel“... To )yt cios!! Jeszcze 
jeden krótki sierp i sprawa skończona...

Nikt nie ośmielił się wątpić w to, że Przy okazji zno­
kautuję samego Belzebuba.

Dziwiłem sw tylko dlaczego dzienniłarze nie proszą 
mnie — mistrza — o wywiad? To był giuby nietakt! Po­
stanowiłem odn owić... niech wiedza-

W międzyczasie trenowałem dalej.
„Iglica' zal-, mtraktowała mecz z sąsitdnią „Polonią“. 

Ponieważ nasz/ klubowy mistrz nie zdążył zrzucić głupich 
300-tu n nów — ja miałem go zastąpić Przeciwnikiem 
moim m ał bJ tym razem nie byle kto, ale sam wielki 
Kikut, ł - y lata temu zremisował i Pasternakiem, 
intstrze rzyny!

Dro do; wy stanęła przede mną otworem! Nikt ze 
znajomych. £ • mbardziej ja sam, nie śmiał wątpić w mo­
je zwycięstw, Jeden tylko trener przyglądał mi się jakoś 
dziwni: i ni c nie mówił. Nie zwracałem na to żadnej uwa­
gi; bo 1 c óż mógł taki trener wiedzieć o prawdziwym 
boksie? Ni-«ć - kompletnie nic. Pobiję Kikuta a następnie... 
wyllc” lei«-' hierarhicznie całą litanię nazwisk...

W d ■ ■ j za vodów sala „Sokoła“ wypełniła się po brze­
gi. Dla i: > nie ulegało kwestii: przybili wszyscy, by 
widu (jnoją walkę. Postanowiłem pokazać im majster- 
sztyl ' ;sa

Gi rzedłem na ring i przywitałem się z moim prze­
ciwni ;n zdębiałem: Kikut pokazał ml w beztroskim u- 
śmiedii?-; wszystkie zęby! Skandal!

— r..Czv ten człowiek nie zdaje sobie sprawy z tego, że 
za eh.’ . lę zostanie zniesiony z ringu? — pomyślałem-

A’ dr jtiostka ta speszyła mnie. Podszedłem szybko 
do ener i — starając się nie okazywać wzruszenia — 
zapyt ,iem:
Ł-»— i robry jest ten Kikut?

ż- . ’lówilein ci już: żaden Cymes. Wall szeroko na oś­
lep T.-j . T-iaj go lewą na dystans. Nie atakuj, niech on ata­
ku l i- iważai na jego prawą!

- R &ig wrolny!

— No, trzymaj się, chłopie — mruknął mi na pożegna­
nie trener. — Pamiętaj o utrzymaniu dystansu!

Gong.
Przeżegnałem się w duchu i po chwili „skrzyżowałem“ 

rękawice z Kikutem.
Widziałem przed sobą Jego poważną, skupioną twarz. 

Obchodziliśmy się czas jakiś w koło, jak dwa szykujące 
się do walki koguty. Kilka sekund minęło bez ciosu. Wi­
dzę wreszcie jak Kikut zaciska prawą pięść i opuszcza 
Ją w dół. Czuję instynktownie zbliżające się niebezpieczeń­
stwo. Odruchowo biję lewym prostym i odskakuję. Tuż 
koło nosa przelatuje mi jak błyskawica ..prawa" Kikuta.

Mimowolny ten unik wzmaga we mnie poczucie pew­
ności, zachwiane przed walką. W ciągu ułamka sekundy 
staję się dawnym asem — prowincjonsAią primadonną. 
1 nie zwracam już uwagi na opuszczona Prawicę przeciw­
nika. Przecież wystarczy odskoczyć, by uderzyła w próż­
nię! To przecież takie proste!

Zauważyłem lukę w gardzie kikuta. Biję lewym pro­
stym i trafiam. W następnej chwili zadaję decydujący, 
straszny cios prawa-

Kiedy odzyskałem przytomność, leżałem na jakimś 
stole- ktoś pochylony nade mną zmywał mi głowę, kark 
i piersi wodą z octem.

Było mi dziwnie błogo na duszy. I nawet nie zastana­
wiałem się nad tym, skąd się tu wziąłem.

Po jakimś czasie zauważyłem przy stole trenera.
— No i co, chłopie? Jak się czujesz? — zapytał. — 

Przytomny? Oberwałeś zdrowo, ale to się zdarza lepszym 
od ciebie. A mówiłem ci. durniu jeden, żebyś trzymał bub- 
ka na dystans! Ale to tak zawsze bywa z patałachami: 
wszystko robią na odwyrtkę i dają się nabrać na najgłup­
szy kawał.

Zrozumiałem... Przypomniała mi się w całej pełni wal­
ka niedawno stoczona... Ze słów trenera dowiedziałem się 
o je] finale... Ja, król bokserów, as nad asy. zostałem zno­
kautowany jednym ciosem w pierwszej rundzie!

Już nie słyszałem tego co do mnie mówili- Zamkną­
łem oczy— I ujrzałem sypiące się gruzy cudownych ja­
kichś gmachów, pomników, świątyń... Sood zamkniętych 
powiek wytrysły dwie gorące łzy... Starta Je gąbka ma­
sażysty—

Przez trzy tygodnie nie wychodziłem z domu. I od te­
go czasu nie włożyłem więcej bokserskich rękawic. Boks
przestał dla mnie istnieć.

A Chmielewski wyjechał sobie tymczasem do Amen ki.
Już chyba nie znajdzie pogromcy...
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Boks Europa-Ameryka
czyli jak poważny mecz sprzedano za wesołą wycieczkę

List niniejszy jest dokumentem > będą na obecnych zasadach. Ani re- 
historycznj nt Pisany natychmiast | prezentacja jakiegokolwiek państwa, 
po meczu USA z Europą, spędził 
siedem miesięcy w czeluściach a- 
merykańskiej poczty. Spadl na 
biurko redakcyjne dopiero na 
Gwiazdkę — zapewne za sprawą 
świętego Mikołaja.

Oddając spóźniony (ale nie zde- 
aktualizowany!) manuskrypt do 
druku, autor prosi Czytelników o 
względy, należne widmom slaw- 
nej przeszłości. ,1. E.

Chicago, 20 maja
Opozycja przeciw meczom bokser­

skim Europy z Ameryką była już w 
roku zeszłym dość silna: dziś przeciw­
nikom tego spotkania przybędą dodat­
kowe argumenty i obóz ich powiększy 
się o nową grupę zawiedzionych — 
tych co ponieśli w Chicago porażki i 
tych co nie zdążyli się obłowić na wy- 
jeździe.

Jest rzeczą prawdopodobną, że pro­
jekt zerwania kontaktu z Ameryką 
znajdzie poparcie wielu niezadowolo­
nych. W kwietniu rozmawiałem na 
ten temat z dr. Mirzyńskim, który też 
narzekał na organizację tych spotkań 
i zapowiadał poparcie wniosków li­
kwidujących tę imprezę.

Kalkulacja dr. Mirzyńskiego jest 
prosta. Jeśli mecze Europa — Amery­
ka zostaną odwołane, „Chicago Tri- 
bune" wróci do dawnego systemu za- 

■ praszania poszczególnych reprezenta­
cji państwowych. Wtedy — rzecz jas­
na — i Polska znajdzie się wśród po­
wołanych i co 5 — 7 lat powędrujemy 
za Ocean.

— W ten sposób i propagandę zro­
bimy większą i finansowo wyjdziemy 
lepiej...

Zastanówmy się chwilkę
W rzeczywistości sprawy nie wy­

giąć iają tak prosto jak to z Poznania I 
wygląda. Klęska 2:14 (jak w 1934 ro­
ku) musi być uważana raczej za anty- 
propagandę, niż za wartościowe posu­
nięcie międzynarodowe. A odnieść 
zwycięstwo jest w Ameryce trudno... 
Ameryka będzie wygrywała wszyst­
kie mecze, dopóki organizowane one

ani zjednoczone siły Europy nie dadzą 
rady klimatowi, zmęczeniu 1 długiej 
'podróży.

Natychmiast po mistrzostwach Eu­
ropy (albo po eliminacjach), zawod­
ników ładuje się na statek i aplikuje 
im 10 — 12 dni bezczynności. Kierow­
nicy drużyny europejskiej zapewniają 
wprawdzie, że odpoczynek nie jest zu­
pełny, że przecież gimnastyka, i bie­
gi, i ćwiczenia.... Kto jednak choć raz 
przemierzył Wielką Wodę, ten wie, że 
porządna robota na okręcie jest taką 
samą bujdą, jak bajka o diable, odma­
wiającym pacierze. Skłony i skakanki 
na pokładzie robi się bardziej dla pu­
bliczności, niż dla bokserów. Dwuty­
godniowa przerwa w treningu niwe­
czy formę pięściarzy i psuje im wagę; 
jeśli dodatkowo dołączy się do tego 
sztorm, w Chicago wysiądzie nie 
8-miu bokserów, ale osiem beznadziej­
nych trupów.

Podróż do końca świata
Ponieważ jednak narazie nie urucho­

miono szybszej komunikacji, trzeba się 
zadowolić usługami „Queen Mary" al­
bo „Normandie". Jest jednak sposób 
niwelujący skutki długiej podróży, zna 
ny od tak dawna, jak istnieje świat. 
Tym sposobem jest — aklimatyzacja.

Aklimatyzacja drużyny europejskiej 
musi być wielostronna. A więc przede 
wszystkim — przyzwyczajenie do ob­
cego klimatu. Kiedy u nas panuje 
skromna wiosna, w Nowym Jorku cho­
dniki parzą stopy, a powietrze jest tak 
parne, że w porze obiadowej zaleca 
się niewychodzenie na ulicę.

Drugi kierunek — to aklimatyzacja 
żołądka. Jedzenie amerykańskie jost 
zupełnie odmienne od naszego, nawet 
wtedy, kiedy robione jest według eu­
ropejskich wzorów. Mięso leży kilka 
miesięcy w chłodniach, wybór jarzyn 
zaskakuje nawet botanika, przyprawy 
są ostre i powodują uczucie pragnie­
nia. Do amerykańskich potraw trzeba 
się przyzwyczaić, a niektóre w ogóle 
skreślić z menu bokserów. Tak np. 
gdyby p. Soederlund był troskliwym 
i fachowym szefem ekspedycji, zaka­
załby podawania słonej szynki, którą 
uraczono bokserów w przeddzień me­
czu na bankiecie Rotary Clubu.

Trzecia aklimatyzacja dotyczyć mu­
si snu. Różnica między Chicago a War 
szawą wynosi 7 godzin. Kiedy w Me­
dinah Club bila godzina 11-ta wieczo­
rem i wszyscy pięściarze przepisowo 
nakrywali się kołdrami, jeszcze niko­
mu nie chcialo się spać.-

■■ *ł~r -----------—■

RODZEŃSTWO PAU SIN 
t MAŁŻEŃSTWO CLIFF 
po mistrzostwach świata u’ Ber 
linie, gdzie stoczyli zacięta Wal­

kę

I»

PIERWSZA REPREZENTACJA EU ROI Y
walczyła przeciwko Ameryce iv składzie następującym: (od lewej) Matta, Sergo, Po I us. b limberg, Murach, C hmielew- 

Runge, Z lewej p. Rybarczyk, w środku Leon ar di, i prawej Hieronimus.ski, Musina i

Żeby przyzwyczaić się do tych wa­
ri:-. ..v trzeba czasu. Nasza drużyna 
olimpijska miała w Los Angeles 10 dni 
w rezerwie i okres ten okazał się za 
krótki. Tymczasem bokserom dają 
organizatorzy — 6 dni. Jeśli ktoś w 
tych warunkach mówi o aklimatyzacji, 
pozwala sobie na niedowcipne żarty.

A teraz forma.
— To wszystko jest bez sensu! — 

mówił trener Bob Ciocca. — Chłopcy 
przyjeżdżają z przerośniętymi od bez­
czynności mięśniami. Muszą zaczynać 
robotę powoli, ostrożnie, żeby się nie 
wykończyli. Po trzech dniach przy­
chodzi reakcja i krańcowe zmęczenie. 
Wiem wprawdzie, że ustąpi ono po ty­
godniu i że wtedy będzie można po­
ważnie myśleć o przygotowaniu chłop­
ców do meczu, ale nie mogę czekać, 
bo n tez mam na karku. Oto tajemni­
ca złych wyników Europy!

Bob Ciocca ma rację. Europa będzie 
przegrywać w whicago tak długo, do­
póki okres aklimatyzacji nie zostanie 
rozsądnie przedłużony. W przeciwnym 
v ypr.dku spotkania te będą miały zni-

kl«

komą wartość sportową, a jako mier­
nik sil — będą okłamywały obie stro­
ny. jak okłamuje zepsuty termometr.

'1 renerzy nie są zgodni co do dłu­
gości okresu przygotowań. Ciocca mó­
wi o trzech tygodniach, Stamm sądzi, 
że już po 15 — 17 dniach chłopcy bę­
dą stać na nogach. Wydaje mi się, że 
okres dwu tygodni powinien okazać 
się wystarczający: tyle w swoim cza­
sie zużył Kusociński przed Igrzyskami 
w Los Angeles. Zbyt długi okres przy­
gotowań nie jest pożądany, ponieważ 
utrudnia skupienie się pięściarzy przed 
imprezą, a zwiększa pokusy spacerów’, 
zwiedzan'a i zawierania znajomości.

Piekło nad rlnpiem

źy również „ceiUruhlC t

kiego oświetlenia nie widziałem nigdzie 
na świecie! Powietrze na ringu jest 
suche jak pieprz, nisko zawieszone 
światło 30 jupiterów praży głowę, pot 
zalewa oczy. Nikt z zawodników eu­
ropejskich nie wytrzymał trzeciej run­
dy; kto w'ie również, jak wyglądałby 
Kolczyński, gdyby nie skończył Ó‘Mal- 
ley‘a już w pierwszym starciu...

Jako lekarstwo na to oświetlenie, p. 
Stamm proponuje przeprowadzać tre­
ningi w’ Medinah Clubie również przy 
świetle potężnych żarówek. Niewia­
domo, czy środek ten okaże się wy­
starczający, ale trudno wymyślić coś 
innego.

Panowie sędziowie
Uregulowania domaga się również 

kwestia sędziowska. Powierzanie czyn­
ności sędziowskich wyłącznie zamor­
skim arbitrom nie wydaje się ani u- 
zasadnione, ani słuszne. Tamtejsi sę­
dziowie tolerują wszelkie nieprawidło­
we uderzenia w ringu (łącznie z biciem 
łokciami, poniżej pasa, przytrzymy-

rządzamy się tak hojni: (dwa tygod­
nie aklimatyzacji przed meczem, dwu 
sędziów, specjalne odżwianie), jakby 
należały one do nas. .V rzeczywisto­
ści wymagania nasze rowiększają wy­
datki organizatorów lardzo nieznacz­
nie. Wystarczy powedzieć, że przy 
dzisiejszym stanie rzezy Europa ba­
wi na wolnej ziemi Washingtona 18 
dni. a przy zaakcepbwaniu mego pro- 
iektu musialaby siedzieć 19 albo 20 
(dwa mecze). Róvnież przejazd sę- 

Idziów nie zrobi wyrwy w budżecie.

waniem przeciwnika, walką po break 
itd.) i nie uznają żadnych ostrzeżeń. 
Nie chodzi już nawet o niemoralne fo­
ry, które nieczysto walczący Amery­
kanin otrzymuje, ale o znaczenie pe­
dagogiczne występu europejskiego ar­
bitra wśród publiczności zaoceanicz­
nej. Dlatego też wydaje się nam ko­
nieczne zabieranie wraz z ekspedycją 
dwu sędziów europejskich. Wraz z 
dwoma Amerykanami stanowić oni bę­
dą wymagany komplet: trzech punk­
towych i ringowy bez głosu.

Ludzie trzeźwi mogą zarzucić, że ponieważ odbyć si< on powinien kosz- 
pieniędzmi „Chicago Tribune“ rozpo-ltem skreślenia etau officielów.

^iiiubne rtkurdV iitur€
w Himalajach, na biegunie, ta Planicy

Priyjemna wyoleezka

To co dzieje się pzy wyprawach 
europejskich, jest prrwdziwynj skan­
dalem! Zawieziono pbrwszą klasą do 
Stanów Zjednoczonym prezesa F1BA 
p. Śoederlunda. wiceirezesa dr Metz- 
nera, sekretarza p. vin Kankovjzkye- 
g<> i delegata Włoch księcia Leonardi. 
ale nikomu nie pnyszlo do głowy 
wziąć z sobą trenen i masażysty.

Świetna załoga aficielów nie jest 
równoznaczna z opi«ką fachową. Przy 
kład słonej szynki est drugoraędnym 
drobiazgiem. Ale nie jest głupią baga­
tela fakt, że ani p. Soederlund. ani p. 
Kankovszky nie pokizywali się na tre­
ningach drużyny, p-zekladaiac krajo­
znawcze wycieczki i wystawie ban- -n.vxj nud na ąicua OaMT*
wiązki.

Czy utrzymać więc mecze Europy 
z Ameryką w przyszłości? Naszym, 
zdaniem, należy je kontynuować, za­
strzegając sobie jednak zmianę obec­
nych, niesportowycą, warunków po­
dróży. Korektura taka liczyć może — 
jak wywnioskowałem z rozmów — na 
poparcie Niemiec i Włoch. Razem z 
Polską, państwa te tworzyły» blok, 
dający do reprezentacji większość 
pięściarzy, a więc z głosem iego FIBA 
musi się liczyć.

Skreślenie meczów mlędzykontynen 
talnych byłoby zubożeniem ogólnego 
dorobku sportowego. Wielki sport mu­
si znajdować swoje uzewnętrznienie 
w wielkich imprezach.

Żadne spotkania międzypaństwowe 
nie zastąpią meczu Ameryki z Europą. 
Inny jest ich charakter i waor, choć 
podróż taka sama. Niewiadomo rów­
nież, czy „Chicago Tribune" zechce u- 
czynić krok w. tył. przez powrót do 
meczów z poszczególnymi nacjami 
Chociażby ze względu na rriejscową 
publiczność będzie to dosyć *rudne.

Doroczne wyjazdy reprezertacji Eu- • 
ropy są magnesem dla czolovych za­
wodników. Pięściarze wiedzą, że zdo­
bycie mistrzostwa Europy zostanie na­
grodzone nie tylko pasem z pozłacaną 
skówką, ale również pielną. niezapom­
nianą podróżą.

Tego bodźca do pr^-Y nie należy 
niszczyć.

Jan Erdman.

Rekord sprtowy dystansu «należy 
od roku 188« do lapończyka z okolic 
Kiruny-Tuora, który przebył 220 kim. 
w 19 g. 22 nn. (średnio 11,300 kmg.)

W roku 128 w czasie biegu Wazy 
dwu Szweów Heglund i Utterstroem 
przybyło tzem do mety ustalając 
swego rodaju rekord „martwego bie­
gu“ po 90 kim. Szybkość przeciętna 
16 kmg.

100 ATR W POWIETRZU
Od roki 1880 kiedy to Norweg Tor- 

jus Hemiesveit uzyskał na skoczni 
w HuseE 23 mtr rekord skoku Pod­
niósł sięogr(» inie. W 1933 S. Ruud 
uzyskał w Villars 86 mtr; w 1934 w 
Planicy B. Ruud skoczył 92 mtr., w 
1935 feidar Andersen doszedł do 
99.5 ml W tym samym roku Norweg 
Uhlamna skoczni włoskiej w Ponte di 
Lengo skoczył-403 mtr. wreszc e w 
marevroku 1938 na Planicy maleńki 
Austnk Józef Bradl skoczył 107 mtr.

Da:j nie skoczył już nikt.

W narciarstwie nie ma rekordów o- 
ficjalnych i być nie może. Wszystko 
zależy przecież od skoczni, od terenu od 
śniegu. Trudniej jest skoczyć 60 mtr. 
w Holmen koiłem. niż 110 mtr na Pla- 
r:cy.

Jest jednak cały , szereg rekordów 
nieoficjalnych, z których narciarze są 
dumni

ZJAZD Z 7 000 MTR
A wiec rekord wysokości — 7160 

mtr. dzierży od roku 1931 Anglik Holds­
worth z Oxfordu. Było to w czasie wy­
prawy na Karnet w Himalajach. Naj­
wyższy obóz znajdował sie na wyso­
kości 7160 mtr, najniższy o 12 klin., 
na wysokości 5.100 mtr. Holdsworth 
zrechał na nartach do obozu wyjścio­
wego w ciągu 2 godzin i kilku minut. 
Tragarze tybetańscy schodizili cztery 
...dni.

Już w roku 1912 dwu studentów mo­
nachijskich Kónig i Furtwängler we­
szli na nartach na najwyższy szczyt 
Afryki Kilimandżaro (6010 mtr.) Re­
kord ten został zresztą już wiele razy 
pobity w Himalajach.

NAJSZYBSI
—j W roku 1932 Au- 
| striak Oasperl uzy- 
J skał w St. Moritz 

na t. zw. „Kilome­
tre lance“ szybkość 

136 kmg. Jechał je­
dnak na specjalnie 
c ężkich nartach z 
uchwytami na dzio 
bach, na specjalnej 
trasie i szybkość tę 
rowinąl na dystan­
sie zaledwie 100 mtr 

O wiele cennie]' 
sze sportowo są re 
kordy szybkości o 

żjytkowe w zjazdach. Najszybszy brł 
«jhyba zjazd na FIS w’ Engelbert« 
drok 1938). James Couttet miał szyb­
kość 68 kmg. W roku 4934 w St. 
rite Zogg uzyskał' 62 kmg. Bardziej 
jednak imponuje szybkość slynjego 
Parsennu w Davos. Na dystansie Hklm 
czas wynosi 14:49 a więc szybkość 

VTr,ry.
J «KO KI M NA NARTACH

Rek or dh 
WW—1912. 
Roald Amwi*  
w cr sfe -ki 
dniowy 3«'W 
zachodniego.
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MISTRZYNI
,, otoczona „p»ż eraczaml dymu“, podczas prier wy w len 

i ) na armie lodowej Berlina

Prenumerata wraz z pnesyJka nocztowę w krs’-: oraz w Czechosłowacji l \ 
'M 2.2t« MlMlccznie. Kwartalnie Z. 6.—. Ceca c.fuiz-â, za u•■tirsi wysonc i- uc

Rfcjaktor priyjmuje codziennie z wyjątkiem sobAi 1 niedziel od g.'dz. 13 du U. 
------------------- ---------  —....... - Jgfidakt -

DORA FORMA JAPOŃCZYKÓW
tkkoatleci japońscy są w dobrej 

fonie; na ostatnich zawodach Yoshio- 
k; wygrał 100 m w 10,6, Kin skoczył 
v/dal 730, a w trójskoku 15.30, Oka- 
n>b w z wyż 195, Oye o tyczce 420. 
fa-aton wygrał Karajawa 2:40:55.
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